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Z a  zm ia n ę  a d re s u  kO kop.
OGŁOSZEł'14: Z a  w iersz petitowe lub jego m iejsce 
przed tekstem 40  kop. pierw szy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20  k. pierw szy i 10 kop. na­
stępny raz, zewiad. żałobne po 40 k. W  ru bryce  
.N adesłane" wiersz petitowy lub jego m iejsce 1 rb.

N u m e r  p o je d y n c z y  5 k o p .

Prenumeratę I og ło szen ia  przyjmuje A dm in istracya.

Stały Teatr Polski Slia
W  czw artek dnia 27-go stycznia

„Ga] święty**
R eżyser A . S ta n ie w s k i.

K . P . T .  M . S .

Klubu „OGNIWO1
czw artek dnia 27-go stycznia 1 9 1 1  r

farsa w  3-ch aktach 
■ z francuskiego.

Bilety sprzedaje Księgarnia W . IdzikowM K.ego, Kr< t z c z r t y k  Afi 33 
te le fo n  Afi 8 5 8 , a w  dzień przedstawienia K a ta  „ O g n iw a "  od godz. 
6 wieczorem  do końca przedstawienia; w  niedziele i święta kasa „O gni­
w a " otwarta od n -e j rano do 2-ęi po południu i od godz. 6-ej do końca 
przedstawienia. W stęp do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 20005

O yp e k cya  
D u e a n  -  T o r c o w a .T eatr „Solow co w ” . j .

Dziś dnia 27-go stycznia

w 0-ciii obrazach Żuław skiego. Dekoracye 1 i 4 obrazu pendzla W . K o­
lenda. R eżyser N. Aksagarski. Początek o godz. 8 w. Ceny zwyczajne. 
W  piątek dnia 28-go benefis N ie d ie lin a , wystawiona będzie nowa sztu­
ka W . R yszk cw a, „ B e z d r o ż e "  w  4-eh aktach. W  sobotę dnia 29 po 
raz b ty nowa sztuka Juszkiew icza , , M is e re re "  w  7-miu obrazach. 
W  niedzielę Inia 30  dwa przedstawienia; w południe benefis głównego  
kontrolera S . Dobrowolskiego, po raz ostatni „W e s e le  F ig a r a "  w  5 akt. 

Ceny ogólno-przystępn" W  próbach: „ U b ó s tw o  nie h a ń b i"  O strów  
skiego, „ C y r a n o  ae B e rn *  'a c 1 R o la n d a , „ R a m p a "  Rotszylda. „K o  
n ie ś S o d o m y "  Suderm ana. Ibsena Bilety n abyw ać można

fabryki Jan Zawadzki i S-ka
w  W A R S Z A W IE . 242

T eatr dram atyczny *. T«'$Ł.
Dziś dnia 27-go benefis M Mąęinej raz i-szy 1 i „ J a m a "  Kuprina, 2) 
„ J a i  uea Ń o ir  i H e n ry  J a r a m y " .  r Początek o godzinie 8-ej wieczo­
rem W  piątek dnia 28 „ H a m l e t * '.  \V sobotę dnia 29 „ Z u l t K " .

T r n ł r  m i A I C l f i  D y re k c y a  S .  B r y k in a . D z ilw  czw ar- 
•  ■ "  0 1 I C J 5I  M  tek, dnia 27-go stycznia z powodu io-eio-

letniej rocznicy śmierci kompozytora D. V e rd i'e g o  wystawioną będzie 
11 A p o te o za  przy śpiewie p Orłowej, z udziałem chóru pod batutą A. 
Kowalini R e q u .e m  ze mszy D. V erd i’ego. 2) op. „ A id a " .  Uczestniczą 
pp.: Bnrina, Rybczyńską, pp.: Uricwiko, Maksakow, Gilarow. Tichonow,
1 in. Początt ] o godz 7 i pól wiecz. Dnia 28 go „ D a m a  p ik o w a ". 
Dnia 29 benefis A . L . Brąjnina „ Z y g f r y d 1*. Dnia 30-go w południe 
na rzecz Letn iska ~ K o lo n ii (sena’ oryum) dla biedn. uczniów wszystkich  
średnich zakł. nauk. w  Kijowie, znajd, pod protektoratem Kijów. Okręgu 
Naukow „ R u e ra i i Ludmiła** w  3-cim akcie Balet napowietrzny, w ie­
czorem „ r . -d l .  W i  ka narzeczona**. Dn. 31-g o  przedstawienie artelu 
woźnych teatralnych 1) „ J o la n ta " ,  2) , , P a ja c e ". B ilety n abyw ać  
można.

Cyrk ]-ci ^fikitinych
(Gmach Cjyrku Hippo-Palace). 126

uZii benetis
klow nów . Bi*. Konstandi

\] Ulubiericrow publiczności.
1*0 n o w o ś c i. N ie z w y k ły  p ro g ra m .

Szczegóły w  afiszacii i programach. 
Początek o godz. 8 i pul wiecz.

SALA' KUrtfeCKA." W  czwartek d. 27-go stycznia K O N C E P T  kompozytora

S. Rachmaninowa
Początek o g. 8 i pól w. Bilety u W ład ysław a Idzikowskiego. 353

I  W y łą c zn e  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  na kr«sj. P o ł..Z a c h o d n i

I  DOM  B A N K O W Y

6

Dobiesław H i e r z w i i s k i  i S -ka
K ijó w , K re s z c z a ty k  AL 27, te le fo n u  1864.

F U N D U K L E J O W S K A  Ml  18
W IKLKI W YB ttk  400

FORTEPIANÓW
i PIANIN

nuhajki
rasy simentalerskiej, pół-k^wl, sprze­
daje zarząd majątków J,Skałfl“ po 
cenie 6 rb. ża pud żyw ej w agi Adres- 
p. Ż yw o tó w  gub. kijoyrskiej, ż a rz ą  
majątku. Lzt

rozm aitych  pierw szo rzęd n ych  fabryk.

Ma95‘ A. R ożkow a ■srac z . 
3 8 .zyn

lutego t h przeniesiony zostanie
p a "  n a p r z e c iw k o : K r e s z c z a t y k  M l 31 * 9 0
do specyaln ic p rzyg o to w a n eg o  ogro m n ego  lokalu razem  z

oddziałem damskich kapeluszy. 503
W szy stk ie  działy m agazyn u uzupełnione sezonow . now ościam i.

A W O Z Y  S Z T H Z 1
A R Z Ę D Z I A  ROLNICZ

i &  s 4
Kijów, Kreszczatyk J. 25, telef. 914,

502

W  sobotę, dnia 12-go lutego w  Sali Kupieckiej ElO N CEH T s k rz y p k a

—  B A R C E J W I C Z A  —
z Udziałem pianistów; L .  S f  A W I C Z -R E G I  liTK f K . R E G A M E .

Fortepian fabryk. Blutnera ze skląjlu p. Kegitupłb Fpęftątek o g. 8 i pól. 
Bilety do nabycia w  księgarni W D d . Idzikoyyskiego. KtaJgczatyk 35. 492

S y n d y k a t  g o l n l s z y
Kijów, B u lw arn a M° n  Telefon 307.

> A
C S a i n a n l n e f a ł  m ineralny i kostny, o zawartości 
a U p e r T U % , a i  j - vadU fosforow ego 16— 20 proc

S aletrą  chilijską 0 *z0(u
Obrachunek w edług analizy Laboratoryum. Syndykatu. 441

Poleca:

Petersburska Jesienna Wystawa Obrazów.
S a la  G ie łd y , K reszczatyk  róg  lnstytuckiej.

Otwarta  od j c  5 pp. W e jśc ie  45 k. U cząca  sit młodz. 25 k. W y s t a w io ­
ne obrazy  artystów  m a larzy :  R .  S u d n o w sk ieg o ,  .1 Szvszkina, J . K le w e r a ,  
N. Karaz.na. Ni. Klodta, .VI. M atw ie iew a, R .  A u e ra ,  J . Proskurina, \Y  .Ma­
kow skiego , N. Konstantinowa, A  K is ie lew a, S. W o ro sz i io w a , S .  Płatono- 
w a, R. Krentza. S  Icg o rn o w J,  K. W ic c z s z iB w a .  .1. Gaikina. O Hoffm ana, F. 
T ic h m en ie w a ,  A. L i ro w a ,  S. S o k o ło w a , M M iasojedow a, S  F io d o ro w a , 
I. G u r je w a ,  ]. Ler.skiego, tl.  Gurkina, 1. L w o w a ,  W . M azurow skiego, J .  W o ł 
kowa, A . Sz i l le ra ,  W . 1 fw siannikow a. jM Balunina, WT. B o b ro w a , F Riz- 
niczenka, R Rozena, K. F.berlinga, P. Possa, A. Nikitina, A d a m o w sk ie g o  
M. S z w .  de, A. G alw ieza , I. B rod ; kiego, M. P rotopopow a. J .  Fokina, S .  Ko- 
zyr iew a, I.. B a k a ło w ic z a ,  ż i f z i ,  P S o k o ło w a ,  A. ą o w r a s o w a ,  S S u c h o ­
dolskiego, A. Salam atk ino . A. .M ieszczerskieg". C u d z o z ie m c ó w  m a la ­
r z y :  G. Memlinga, D. T cn ie rs 'a .  B . K ukuk, B. Diaz, ( I re n z e a ,  I.. Sm ets ,  B. 
Omegatig. DOrer, A. We.niks, E. W an d erp o o i.  Barent, Calrot, J. B rc g c e ,  K. 
JtiesonW;r, .1. Isso, F. I .aurens, A Fuld, J .  'Pil, W \ Y e z ’en, h. \ e v i l l e ,  I . I.a- 
fon, K. ra u e h o is ,  i.. R o u ssr l ,  F. Jac|iics, F YiStfeman, A. Bern, Sz. Tinton, F 
Płozo, P. Ko&iun, F. C b eva lie r ,  A  il lar ,  G B a rc la y ,  K Cherben i inni. 
Z a m k n ię c ie  w y s ta w y  d n ia  6 -g o  lu te g o . 497

Skład Fortepianów i Pianin 1960

I . Kerntopf i Syn
lostaw cy kijowskiego oddziału Rosyjskiej O sa rsk ie j szkoły Muzycznej i 

Konserwatoryum  W arszaw skiego. Kijów, K reszczatyk Ms 33. Telefon 809.

Rcpre Bluthnera, Szredera, Berduksat, Reniszazem acye

innrch Wynajam i re.peracye.

Qr Czerniak
Syf., wen., m octopJc.fspec. kur. strict. 
nicm. pic.). W szyst. spec. spos 
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 1 1 8

L  tczm  :a  c h iru rg ic z n a
D ra Med. J. Makowskiego, M.-W łodz. 
330  tel. 26-92. Dr. Makowski przyjm. 
9— 10 i 4 -  -6. Przyj. stal. chor. o każ­
dej porze. Pt. od 3 rb. na dobę. 139 1 c

Lepitymacye
rodów szlacheckich — prowadzę  
spraw y dotyczące p raw  na szlach e­
ctwo, tytułv, herby etc. Kijów, Ne- 
srerowska Me 5 m. 1, osobiście od 
3  — 6 godziny, listownie: Skrzynka  
pocztowa Me 149. 454

Obora Szwycow
w  Ferdynandów ce sprzed, od i-go  
lutego dwie krow y 6 i 8 lat z cielę 
tami i buhajka 1 lat. Poczta i tele­
graf: Niem irów Józef Podgórski. 157

L E C  Z  N fCA~D E N T Y S T .,  Kreszczat
40 . Egz. od J900 r , tel. 2 3 — 11. Z ę ­
by sztucz. wyjm uj, i niewyjmuj. się 
od 1 rb., plomb, porcel., ziot. i in. 
1 rb. W y r. zęb. bez bólu. Por. 50 k. 
  *494

Kamieniec? c r-olsk
Prenumerntę 1 ogłoszenia do

i,DziernikaKśjow8k.“
przyjmują: 353

p .& tó tM R U  (SkłsMsłog^ficzny) 

i K^ięgarcia Polska  

Saniutycz-Koroczfcki^u

Ploskirów
prenumeratę i ogłoszenia do

.Dzianutta tlowstiep"
przyjm uje 394

KsięgŁrmaPolska.
Jampol-Podolski

Prenum eratę i ogłoszenia do

lvDzien. Kijowskiegc^
przyjm uje 395

K W łtó i “ IciZ B ł n l f U l f t t

Na aicni parlam entarnej same monologi. 
W  grudniu kanclerz niemiecki Bethm ann-H ollw eg, 
w styczniu w izbic deputowanjmli francuskiej 
minister Stefan  Pichon, w Budapeszcie w ko­
misy i spraw  zagranicznych delegacyi austrya- 
ckich hr: Aehi entbal, jeden za drugim w ystępo­
wali i udzielali słuchaczom wiadom ości o en- 
treme w 1’oczdatrie. Niebawem  w nowootwo- 
rzonym parlam encie angielskim  zabierze głos 
angielski sekretarz stanu S ir  Edw ard G rey  i 
tak cala urzędowa dyplom acya na arenie św ia ­
ta w ypow iada tj le z polityki zagranicznej obe­
cnej, ile powiedzieć chce lub musi.

Dwu tylko ministrów spraw  zagranicznych 
przyciskano nieco do muru i starano się w y­
dusić prawdę o Poczdam ie.

W Budapeszcie poseł K ram arz, który sam 
jest dobrowolnym  ambasadorem obcego m ocar­
stw a, uchylił rąbka tajem nicy zazdrośnie strze­
żonej praw dy, w Paryżu nie tylko socyalista 
Dumont (ze zjednoczonego stronnic twa opozy­
cyjnego) zapowiedział interpelacyę w spraw ie 
now ej pożyczki rosyjskiej we Francyi, ale ode­
zw ały się głosy generała szefa sztabu Bonnal, 
generała ministra w ojny Brun, oraz poważnych 
pism jak  „T em p s“ , bardzo nieprzychylne obe­
cnej polityce rządu, poddające w w ątpliwość 
w artość aliansu z R o syą  po układach zaw ar­
tych w Poczdamie.

W reszcie w  senacie francuskim w czasie 
dyskusyi nad dodatkowym  kredytem na w o j­
skowe operacye w M aroko senator L a  Marzel- 
le rzuci! śmiałe pytanie: ,. Gdzie jest trój-cn- 
tenteM

Teraz już musiał minister spraw  zagran i­
cznych p. Pichon w yjść  z rezerw y i z m iejsra 
dał odpowiedź w ym ijającą.

T ak  samo w delegacyach austryackich po­
seł K ram arz, który wiele wie, w rosyjskich  ko­
lach bardzo blizkich obecnemu rządowi często 
się obraca, lato spędza na K rym ie z polityka­
mi 111 Dumy, rzuci! interesujące pytanie: CO Ro-
sya ronili w Poczdamie?

Zjazd  w Poczdamie dla wielu byl niespo­
dzianką. W  A ustryi upiększa się tę sprawę 
m ówiąc, że Poczdam był na to, abv R o sy ę  z 
A ustryą via Berlin  pogodzić. A le  w A ustryi 
zapomniano o tem, że w Petersburgu tak jak  
klimat, są i nastroje polityczne bardzo*zmienne. 
Nie je st to prosty drut z W iednia do Peters­
burga (który pan K ram arz radby założyć), jeżeli 
musi prowadzić via Berlin-—Poczdam.

W fele illuzyi, które mógł mieć hr. Aehren- 
thal co do przyjacielskich zam iarów pana Sa- 
zonow a i Kiderlen-W achtera, tego now ego B is­
marcka, rozproszył kanclerz niemiecki, kiedy pu­
blicznie przyznał, „że Niemcy się zobowiązały 
nic popierać polityki agresywnej wobec Rosyi“ .

Jakże się wobec tego przedstaw ia A ustrya, 
która się d a  tego nie tylko nie zobow iązyw ała—  
ale zapewne i n igdy w przyszłości nie zobo­
wiąże?

D la pana K ram an  a tu przychodzi, smutny 
koniec fantazyi o marszu A ustryi na W schód, 
o aneksyi U krainy i tym podobnych na w ła­
snym ogniu upieczonych kaczek dziennikar­
skich.

.D la A ustryi tu się zaczyna sam oistna po­
lityka.

1 coraz w ięcej. głosów  się odzywa, że A u ­
strya pom‘mo Poczdamu, w łaśnie z powodu 
Poczdamu o swym  wschodnim i północnym 
froncie zapomnieć nic może.

W  tem tkwi psychologia polityki delega­
cyi w Budapeszcie.

D latego A ustrya  obecnie zbroi się nie 
tylko na morzu, czego chce Berlin, ale i na lą ­
dzie czego już A u strya  sam a chce. M inistro­
wie finansów  w W iedniu i w Budapeszcie bę­
dą puszczali „renty na lądzie i na morzu11, 
A ustrya  będzie brnęła w dalsze tysiące milio­
nów długu państwa, ale A u strya  musi być u- 
zbrojoną i na wszelkie w ypadki i na wszelkie 
zdradj- gotow ą. A  w tem jest tragerlca poło­
żenia.

A n glia  ma sojuszników naokół, ale naj­
lepszym sojusznikiem jest je j własna armia na 
północno-wschodniej granicy.

D la Niemiec Poczdam znaczył rozszerze­
nie dalszego wpływ u Niemiec w Turc.yi i Persyi.

W ilhelm II uważa siebie za protektora 
wszechislamu, a i\ pływ niemiecki w K on stan ty­
nopolu jest dziś nietylko ekonomiczny.

K olej bagdadzka będzie służyła i przem y­
słowi niemieckiemu, i mobilizacyi spraw niejszej 
wojsk tureckich w YT korpusie w Azyi M niej­
szej.

Św iat gospodarczy pod wpływem  Niemiec 
nie kończy się wcale na dworcu austryaekim  
w Bogum inie, lecz idzie przez w rota Małych 
K arpat, poprzez pusztę w ęgierską nad Dolny 
Dunaj do Konstantynopola przez cieśninę Dar- 
danelską i kolejam i anatolskiem i przez S y ry ę  do 
zatoki perskiej.

N apór na W schód prow adzi niemców do 
Bagdadu, tam tworzą się Niemieckie Indye.

A ustrya  w tym gospodarskim  pochodzie 
Niemiec nie może się oprzeć naporow i, ulega, 
dziś już stała się gospodarczą „dćpendence" 
Niemiec, jutro może być polityczną.

Poseł K ram arz, patryota czeski, słow iań­
ski i praw ie że rosyjski, miał interesujące słów ­
ko o R o sy i. Pow odow ana nienaw iścią za n ie­
wdzięczność A ustryi po r. 18 5 4  R o sy a  dziesiąt­
ki lat prow adziła politykę pour le roi de Prus- 
se. Dzieje nie nauczyły je j niczego. Obecnie 
pow odow ana nienaw iścią jedynie tylko ze zło­
śliwej radości, iż fantastyczne plany A ustryi są 
trudne do w ykonania, po zw ycięstw ie A ustryi 
w B ośn ii R o sya  zabezpiecza się w Poczdamie, 
że tym razem Niemcy nie poparłyby agresyw  
nej polityki A ustryi, jak  m*aly ochotę uczynić 
w ri. 19 0 9  „w  lśniącej zbro i".

N agle przychodzi Poczdam. K anclerz Beth- 
man-1 lo llw eg oświadczył publicznie, jaką ma 
w artość dyplom atyczną: „ Niemcy zobowiązały 
się nie popierać polityki agresywnej wobec 
Rosyi“ .

A  tej samej chwili pyta senator La Mar- 
zelle. z praw icy ministra Pichona w senacie 
francuskim :

Gdzie je st trójporozumienie?
B yło  to >v czasie dyskusyi o Maroko 

Mógł więc minister Pichon podjąć pytanie nie­
dyskretne przez senatora La M arzelle i odpo­
wiedział także pytaniem.

Co panowie o tem wiecie?
2 e sojusz z A nglią  przyniósł Fran cyi re­

zultaty tego dowodzi Maroko.
A  co do Rosyi?
Pocóż ciągle i ciągle podnosić spraw ę 

aliansu z R o syą? Poco wiecznie do tego wraeac?

Jesteśm y z naszym  sojusznikiem w nie­
ustannym kontakcie, aby uwieńczyć rezultatem 
nasze usiłow ania o utrzym anie pokoju i godno­
ści (sic! zaraz godności!). Chcemy gw aran to­
wać pokój, ale zarazem gw aran tow ać silę F "an ‘- 
cyi. Na to

—  Sen ator F la issićres: czy R o sy a  uwia- 
donrła  pana o zam ierzonej entrevue, w Pocz­
damie.’'

—  Minister Pichon: o tem już była m owa 
w Izbie.

F ran cya  i R o sy a  są zanadto z sobą złą­
czone, aby nie m iały wiedzieć tomierw, co w 
P’ oczdamie jest zamierzone.

R o sy a  zawiadom iła nas, że w Poczdamie 
będzie moiva o kolejach perskich. Inne spra­
w y podjęto dopiero w czasie entrerue w Pocz­
damie.

Nie mogę powiedzieć, jak ie z tego będą 
rezultaty, a m ogę zapewnić, że co do interesów 
kraju i pokoju nie mamy powodu niczego ża­
łow ać. ,

Bardzo dyplom atycznie w yw inął się z tych 
podchw ytliwych pytań w  senacie pan minister 
Pichon.

O dsłanfe się rąbek za rąbkiem tajem nica 
z Poczdamu. A le stanowczo tam się kr} je w ię­
cej, w iż powiedział P ichon, i  więcej, niż przy­
znał kanclerz Bethm ann-H ollw eg 1 hr. Aehren- 
thal. Tam  się kryje now a oryentacya poli­
tyczna.

1 dlatego A ustrya  inusi się zbroić, choćby 
m iała w}-puścić renty na morzu i na lądzie.

W. L.

C zarna śm ierć.

Generał piet Croaje.

W  posiadłości swojej Makemsoles, w  okręgu 
Klerksdorp w  Transvaalu, zmarł w  73  roku życia 
generał Piet C.ronje, jeden z bohaterów ostatniej 
w ojny hoerskiej, którego niejednokrotnie nazywano  
„Lw em  A fryk i południowej", jakkolw iek na ten 
tytuł chw alebny niezwyciężonego bohatera wolno­
ści nie zasłużył.

Od lat m łodzieńczych w alczył pod wodzą 
ojca, który jako komendant podczas wojny boer- 
skiej w  6 dziesiątku lat wieku ubiegłego duże po­
łożył zasługi. Gdy w  1880 r. boerowie zbuntowali 
się przeciw anglikom, Cronje, będąc już komendan­
tem, zadał im i-ą  klęskę pud Potchefstroom.

Po innych jeszcze zw ycięstw ach stąl się na 
czas pewien w raz z Joubertem i gen. Smitem naj­
popularniejszym wodzem w  ojczyźnie. W  1896 r. 
powstrzym ał najazd Jam esona pod Krflgersdorpem, 
ale za samowolne podpisanie kapitulacyi z pul 
kownikiem angielskim W illonghby spotkał się : 
wielkiem  niezadowoleniem w  kraju.

Niemniej gd y w  r. 1899 w ybuchła wojna 
z anglikami, powierzono Cronjeinu uowództwo nad 
korpusem, złożonym z 6,000 ludzi, po kilku z w y ­
cięstwach musiał się cofnąć przed armią gen. Fren- 
cha i poddał się pod Paardebergiem  \v r. 1901, 
wraz z 4,300 ludzi. Porażka tą, która przyniosła 
sprawie boersktej wielką krzywdę, nastąpiła, we 
dług powszechnego mniemania, przeważnie z winy  
Cronjego. Zesłany na w yspę św. Heleny wraz  
z żoną, pow rócił do ojczyzny dopiero po zawarciu  
pokoju. W  r. 1904 przyjął p ro p o zycję  pewnego  
przedsiębiorcy i pojechał na w ystaw ę wszechświa  
tową do St. Louis, gdzie z wymajętą trupą miał 
przedstawiać walki wolnościowe sw ego narodu 
A le  powodzenie materyalne nie dopisało — bohater 
boerski nie budził już zajęcia. Srodze rozczarow a  
ny pow rócił Cronje d o la rm y swojej w  Tran sraalu  
i tani już do końca życia pozostał.

T elegram y pism rosyjskich  z Charbina 
stają s i ę ‘ coraz bardziej alarm ujące —  dżuma 
przybiera rozm iary zastraszające.

„C zarna śm ierć" zabrała już tysiące ofiar 
i zabiera co raz to nowe. W  sam ym  tylko 
Fucłjadjanie z 40,000 m ieszkańców pozostało 
podobno już tylko 6,ooo, ff ileż ofiar zabrała 
dżuma w innych większych ogniskach zarazy!

Dżuma już od lat kilku grasow ała  w A- 
zyi, lecz w ypadki były nieli zne. D opiero od 
jesieni 1 9 10  r. zaczęła przybierać groźne roz­
m iary na stepach Kirgizkich. Zaw leczona w raz 
z transportam i kolejow ym i, dostała się do C har­
bina, gdzie liczba je j ofiar przekroczyła już ty ­
siąc. Epidem ia ma przebieg tak groźny, jak 
w wieku X IV . O garnęła już Tientsin i Pekin. 
Zd arzyły  się w ypadki na linii kolejow ej po­
między Tientsinem  a Teinaufu. M ór stoi u 
wrót Szantungu, gdzie zaludnienie je st najgę­
ściejsze. Odcięto miasto kordonem w ojskow ym .

Do spustoszeń epidemii przyczynia się zna­
komicie chińska zasada: mejo fazc, („cóż ja  na 
to poradzę"), czyli obojętność i apatya. Chiń­
czyk pojąć nie może, że w alka z zarazą jest 
możliwa. Nie przeryw a zw ykłego trybu życia 

przeryw ać go nie chce, środki ostrożności w y ­
dają mu się „barbarzyństw em ", któremu prze­
ciw staw ia bunt. Narzędziem jego  w alki z mo­
rem są— zabobony. I tak naprzykład: staw ia
ustro na progu, by zły duch, przejrzawszy się 

w niem, sądził, że już inny szatan wkroczył do 
domu. Jeżeli to nie skutkuje, nieproszonemu 
gościow i staw ia różne zasadzki i pułapki, a gdy 
mimo to wejdzie w  dom, aby go odpędzić, 
Chińczyk udaje w esołość i radość z jego  przy­
bycia, a pokryjomu stara się z łof ić węża i 
krew jego  w ysysa , w skuteczność tego środka 
ufając bardziej, niż we wszelkie zarządzenia zo- 
lacyjne. T ak ie praktyki ułatw iają, rzecz prosta, 
pochód tryum falny „czarnej śm ierci".

A  i te „praktyki" na czas pewien inogą 
być z różnych względów zawieszane.

Dowiadujem y się w łaśnie, że z powodu 
św iętow ania now ego roku chińskiego, które to 
święto trw a osiem dni, wszelka w alka z dżumą 
w miastach chińskich ma być zawieszona -. 
Chińczycy pilnie św iąt przestrzegają!

W  dzielnicy chińskiej . zm arło trzech ka­
płanów Lam y, ludzi „św iętych ," których omi­
ja ją  duchy nieczyste Przeto zgon tych k a­
płanów tak przeraził ludność, ze zaczęła u- 
ciekać z miasta. Chińczycy uciekającj z C har­
bina szerzą zarazę. Z  poczctkł przypisyw ali ją  
japończykom , twierdząc, że zatruw ają w odę j a ­
kimś białym proszkiem, teraz, wśród ogólnej 
paniki, zapomnieli o urazach i zabobonach.

W  Fudjadjanie, jak donosi korespondent 
„R iecz i" spalono już przeszło 3,000 trupów, 
pozostało niespalonych około 4,000, a w oko­
licach miasta leży’ ich tysiące po polach.

Codziennie umiera przeciętnie 15 0  osób, 
a władze chińskie tracą ostatecznie głow ę, nie 
wiedząc jak  z zarazą walczyć.

Zw łoki leżą na ulicach, pożerane przez 
psy. W ojsko otrzym ało rozkaz strzelania do 
psów. Spalono już całe dzielnice, których 
mieszkańcy wym arli. Surow ica idaffkina nie 
działa. Je d yn ą  ochronę stanow ią maski gazo­
we. W szyscy europejczycy, japcńczycy, i chiń­
czycy, zajęci przy kolei, maja twarze owinięte 
gazą.

I z innych miast, nadchodzą przerażające 
wieści. W  Hulanczenie nagi omadziły się ogro­
mne stosy trupów. Część ich ułożono kupami 
na lodzie na rzece. Huian, dopływie SuD garyi, 
jak się zdaje w tym c.elu, aby n a w iosnę, kie­
dy ruszą lody, k r i ti u Dy um osla.

Można sopie w yobrazić, j<tka to będzie 
woda w tej rzece na wiosnę!

W C ycykarze, jak  donosi „N ow oie W re- 
m ia" wym arli lenarze, nawet sam oucy, którzy 
z epidemią chcieli walczyć.

V/ Charbinie rozpoczęto masowe palenie 
zwłok otłar dżumy. Początkowo ustaw iano tru­
mny w cztery kondygnacye i palono jc , teraz 
jednak, gdy liczba ofiar zaczęła się z\yit$hS2feć, 
rzucają do ziemi zwłoki bez trumier, oblew ają 
je  strumieniami nafty i palą. T a  straszna kre- 
niacya odbyw a się o dwie mile od miasta.

R ozm iary epidemii przechodzą wszelkie o- 
pisy. Z araza spaaa na ludzi zupełnie zdro- 
w\ ch; w mgmeniu oka ich tem peratura podno 
si się do 40 stopni, po dwóch godzinach już 
nie żyją. Y\r Charbinie umiera przeciętnie po 
70 ludzi na dzień. Na obserw acyi znajduje się 
około 20 00  osób, w tej liczbie kilku europej 
czyków.

Podobno do 2 1  st}czn ia umarło w C h ar­
binie przeszło 10 0 0  osób, w dzięlnicy ełrrdp^j-- 
skiej i 3 ,000 w chińskiej, a śnrertelność się­
gać ma 10 0  proc.

W zrasta ogrom nie śm iertelność .w Muk-
denie.

Rząd rosyjsk i na razie zamierza zastoso­
wać środki nadzwyczajne w stepach kirgiskich 
i w ysy ła  lekarzy do Charbina dla w alki z epi­
demią. 1

A le już i wśród lekarzy europejczyków są 
ofiary. Zm arli właśnie doktorowie Lebiediew a 

Michel. W śród niższego personelu lekar­
skiego zapanow uje panika, notowano ju t nawet 
ucieczki.

Japończycy stosują już środki baidziej r a ­
dykalne. Na naradzie w Dalnim pod przewo 
dnictwem gubernatora K w antungu Osrniy, u- 
chwalono zamknąć granicę dla wszelkich tow a­
rów , przywożonych z Mandżuryi do K orei, na 
wszystkich pocztach stosow ać kilgogodzm ną de- 
zynfekcyę listów i przesyłek, na kolei sprzeda­
wać, tylko bilety I k lasy podróżnym, którzy o- 
trzyjnają specyalne na to pozwolenie i t. d.

,Czy jednak te wszystkie zarządzenia zdo­
łają- powstrzym ać strasznego gościa, który pa- 
ftóśzy się obecnie tak, jak  nie panoszył się 
dawno-'

jłcwe książki.
—  „Grottger“ p. Ja n a  Bołoza A ntoniew i­

cza, z 403 ilustracyam i. L w ó w  1 9 1 1  r. X I  tom 
w yd aw nictw a T o w arzystw a  nauczycieli szk ó ! 

.^wyższych „N auka i Sztuka".

Jako XI tom znanego wydawnictwa ilustro­
wanego „Nauka i Sztuka" ukazało się włcśm e na 
pólkach księgarskich wielkie i ważne dzieło profe­
sora hiatoryi sztuki na uniwersytecie lwowskim,
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tl-ra Jan a Bółoza Antoniewicza o nieśmiertelnym  
tw órcy „ c y k ló w . Dzieło to, obejmujące blizko 
600 stron tekstu i przeszło 100 ilustracyi, jest pierw  
szą pracą, om awiającą działalność artystyczną 
Grottgera na tle ówczesnych prądów i kierunków  
sztuki ogólno-europejskiej, a równocześnie picrw - 
s ‘ vm węzłem  naukowym, łączącym  nowożytną sztu­
kę polską z Zachodem . Pod tym względem  trudno 
doniosłość tej książki dorvw czo ocenić; setki kwe- 
stvi, poruszonych w  niej przez autora żyw o, b a rw ­
nie i śmiało, w ym agają obszernego omówienia, oso­
bnego studyum — że zaś nie są banalne, że często 
odbiegają daleko od przyjętych u nas przekonań 

• i formułek, więc niewątpliwie w yw o łają  żyw ą po­
lemikę.

Bezsprzeczną zasługą tej niezwykle interesu­
jącej książki jest znaczne pomnożenie ilości znanych 
nam prac Grottgera. Prof. Antoniewicz odszukał— 
często z wielkim trudem — kilkadziesiąt dzieł w iel­
kiego naszego artysty, dotychczas zupełnie niezna 
nych, a często pierwszorzędnej wartości. Takie  
obrazy, jak „Czerkies skaczący w  przepaść", „W czo ­
raj — dziś — jutro1- itryptyk sepią). „Nocturno"^ 
a w reszcie cały cykl „B o r“ , nieznany dotąd, należą 
do najpiękniejszych, jakie G rouger ogółem stworzył. 
Dodajemy, że utw ory te są wybornie reprodukowa­
ne w  dziele, Zc oprócz ilustracyi w tekście znajdu­
jem y w  niem przeszło 300 barw nych druków, helio­
graw iur, mezzotint i t. d., że opraw a świetna i sty­
low a ujmuje i uzupełnia niezwykle w ytw orną szatę 
książki, która w  sferach inteligencyi naszej stała się 
już sensacyą chw ili obecnej.

Całość podzieloną została na pięć części: 
W stęp. W  domu i w szkole. (1837 — 1:854). 
W  W iedniu 118 55  ~ 1858), (1859 -  1861) i Łpoka 
cyk lów  (1861 • 1867).

Xa liiżone T o w . nauczycieli szkół w yższych, 
które w ydało i u : cały szereg doskonałych książek, 
w poczuciu, zdaje s i ę ,  ważności dzieła i najszersze­
go spopularyzowania go, ustanowiło cenę stosunko­
wo ogromnie nizką, bo zaledwie 20 kor. Z c  T o w a ­
rzystwo dobrze robi ustanawiając lak mzkie ceny, 
dowodem tego choćby „Matejko" W itkiew icza, kto- 
n-go pierwsze wydanie już jest na wyczerpaniu.

C2tery tygodnie pływania po 
morzu Śródziemnem.

1.

Z  W o łyn ia  do Tryostu.
Pójdziem m y w  cieplice  
Lekkiem skrzydłem  za ptakami!

IV Pol.

B yw ają  w y jazd y— i w yjazdy.
G dy szlachcic z pod Lublina czy W ar­

szaw y ma jechać na W ołyń, tak go  straszą 
daleką Ukrainą, „dzikiemi polam i" i bagnami 
Poleskiemi, tyle mu nagadają, żc tam żyją 
nie ludzie, a pólliidzie, nie wilki a nadwilki, że 
pow staje straszny iv domu lament. ŻegnaJA, 
ściskają, a poczciwa żona, jak to żona, odpro­
wadza męża gdy odjeżdża do zakrętu i tam 
pacierz „pod F igu rą" z dziećmi m ówi, by był 
szczęśhw „Pow rót T a ty “ .

T a k a  je st nad Bugiem legenda.
Co zaś nie jest legendą, to, że u nas na 

R u si polki są inniej widocznie uprzedzone i 
żony mniej nerw ow e, i gd y mąż odjtżdża na 
dalekie morza choćby aż pod przylądek Mata- 
pa-nj gdzie w ody jest na 4000 metrów głębo­
kości. nie odprow adzają go  do „F igu ry '11 i nie 
modlą się specyalnie tam.

Może dlatego, że modlą się— coćzień.
D obry gospodarz koniom owies daje co- 

dziem— gdńszy ten, który je  pasie zawsze kar^ 
toflam i,>a > dopiero gdy m ają iść w drogę —  po 
sześć S ł l ł t t f : ow sa pie. - i

W yjeżdżałem  w tym roku na doroczni 
kuracyę rja morzu, bez żadnego roztkliw ienia 
się w zajem nego. Choć copraw da ' odległość ta­
ka w ystaw ia  na próbę nie uczucia, bo te na 
starość egzamin już zdały, ale nerw y— zadługo 
listy przepraw iają się przez morze Śródziem ne!

A le między ludźmi, którzy m ają się ku 
sobie i kupy trzym ają się rodzinnej— znany byl 
zaw sze „te legraf bez drutu"— a tylko nie na­
zyw ał się Marconim, a instynktem , wzajeninem 
przeczuciem tych, którzy zostają i tych, którzy 
jad ą , że się stało czy tu, czy tam coś złego...

D laczego wyjeżdżam ? Lep ie j nie czekać, 
aż zapytają.

Bo bąd/ co bądź w naszych warunkach, 
kto z kraju  wyjeżdża, powinien m;eć coś na 
sw oje wytłóm aczenie się. Nie robi wpraw dzie 
tak bardzo źle, gd y podróżuje bez koniecznej 
konieczności, ale jeszcze lepiej robi, kto w d o­
mu siedzi. Przypom ina się pew ien wielki pan 
polski, prawdziwie wielki, bo wielkiem sercem 
kraj kochający. D ając przed śn rercią  dyspozy- 
cye, co _ma się z nim stać, gd y  będzie po 
wszystkiem — chciał, by mu na grobie napisano, 
że „żijl W km jua. A  był panem setnych w si 
i miał za co mieszkać za granicą.

Rzym ianin m awiał, że „otium refiett vi- 
res“ . Lekarze dzisiejsi także wierzą, że odpo­
czynek, ale przedewszystkiem  na morzu, m or­
skie powietrze, paro tygodni na pełnem morzu 
przebytych przerobią „matery'ę" człowieka, szcze­
gólniej lądow ego, ^kontynentalnego, do morza 
nie przyw ykłego, że pom ogą choremu, ja k  po­
m aga herbata temu, kto herbaty n igd y  nie 
pija.

Najczęściej ręczymy na morzu „serca" 
nasze, dziś tak często szw ankujące: C zy dlate­
go , że serdeczności u nas jeszcze  zaw iele, czy 
dlatego, że jilż  zamało?

Nieraz więcej byw ą sprzeczności między 
tem, co się robi. a tem, co robić potrzeba. T o  sa ­
mo serce, które w ypędza na morze, kocha 
przecież dom i kraj, i w domu, w kraju pozo- 
staćby wo! nło —nieraz.

NP raz— ale niezawsze.

K to  nie dba o g ó ry , bo spieszy na m o­
rze— ten mniej patrzy po drodze na Sem erin g  
i A lp y , a tem mniej na bezludny pod T rye- 
stem, nagi i dziki „ Kcirst" , który w ygląda 
ja k b y  T ytan i byli potłukli skały na drobne —  
ale podług tytańskii j miar)' drobne— kam ienie 
i tem zasypali parę set kilom, kw adr, ziemi.

Dopiero, gd y  pokaże się na horyzoncie 
rąbek niebieski i rozciągnie się coraz szerzej i 
szerzej, aż zabieleją żagle i zaczernieją dym y 
okrętów , gd y  morze zaiskrzy się słońcem, już 
praw ie wiosennem, i gd y zapachnie, to ten, kto 
ina puścić się na w ielką wodę, po dwudnio­
wej podróży w w agonie, w oła jak  grecy K se- 
nofonta: nareszcie morze! Thala?sa! Thalassa'.

Komu d roga  w step, ten kuje „Bałaguly“  

i sw aru je osie u „M aciejów ki". Kom u d roga  na 
morze —  ten patrzy, skąd okręt rodem, pod 
czyją flagą p ływ a, jakie tow arzystw o okrętowe 
puszcza go na morze.

„A n glicy* daw niej trzym ali prym . Dziś 
najlepsze, najw ygodniejsze są niemieckie stat­

ki -n a;w sp an ialsze, ale zarazem i najniesma- 
cznieisze, bo nienuec zawsze nicmcem na lą­
dzie czy na morzu, a im bogaciej w ystępuje, 
tem inniej w nim—-smaku.

Najtańsze okręty są włoskie —  pasują do 
kieszeni polskiego szaiaka. Zresztą od czasów 
legionów  i sym patyi „ziemi polskiej do w ło ­
sk ie j" , lubimy W łochy i w lochów.

W ybraliśm y. Siadam y. Jadziem y.
I na okrętach jest I klasa dla snobów, a 

11 klasa dla ludzi. Snob woli nie wyjeżdżać, je ­
żeli nie ma na bilet I k lasy. „N asz brat" ni­
gd y nie chce, a nie zaw sze może kosztownie 
podróżować.

Choćby i Ul-ą klasą jechał —  nie spadnie 
z g ło w y kurona, chyba snobow i —  cylinder. 
D ruga klasa jad a , a raczej obiada się, bo na 
morzu każdy je , przepraszam  —  żre za trzech 
tak samo jak  i pierwsza. T y lko  mniej niesm a­
cznego złota połyskuje na ścianach, a co go r­
sza kajuty drugorzędne są nie na 2, ale na 4 
osoby. Rozm aw ia się czasem we czworo le­
piej, ale śpi się mniej żle we dwóch. Od tego 
są jednak napitki, za co il capo cameriere ma 
praw ie zawsze w rezerw ie kajutę osobną. I tak 
śp' się zaw sze tanio, czasem dobrze.

Z agw izdał kapitan. Zagw izdało  i z okrę­
tow ego komina.

S łych ać jedne po drugich komend}', któ­
re w yd aje kapitan dyżurnemu oficerowi. Od 
niego idą już elektrycznie do wnętrza statku, 
gdzie palą się kotły i palacze smażą— kom en­
dy ostateczne: „Avanti, dietro i znowu A rant i, 
pre.sto*. A ż  nareszcie słychać jakby syntezę 
wszystkich najrozm aitszych w porcie muntc 
w rów  „w przód i w  ty ł" , „od siebie i k so- 
b ie11— komendę: tutia la forz(t.

Ksawery Krasicki.

Z prasy rosyjskiej.

„A ustrya  szykuje się do wojny z R o sy ą " ! 
alarm uje p. M ienszykow opinię- rosyjską. A u ­
strya  żyw i jakoby wielkie zamiary' co do R usi,
0 których mówił K ram arz w de legacjach .

„K ram arz — m ówi Mienszykow -  zaznaczy! 
wyraźnie, jakie to są zdobyw cze marzenia Austryi, 
zamiar ewentualnego wkroczenia wojsl: au siryaC
kich do południowej R osyi 1 zagarnięcia Kijow a i 
Odesy, w  celu stworzenia niezawisłej U krainy".

M ienszykow twierdzi, że zam iary te są 
już oddaw na skrystalizow ane.

„Pisałem już — mówi on - o polsko-ukraiń­
skiej polityce Austryi, o tem że istnieje dobrze zor­
ganizowany i czynny system szpiegostwa austryac- 
kiego w  Rosyi, oddziały polaków, rozsianych po 
całej R osyi zachodniej, praw ie aż do M oskwy".

„A u strya liczy na to, że znajdzie w  Rosyi, 
prócz stałego nieprzygotowania naszego rządu, jesz­
cze dwóch sojuszoików, a mianowicie polaków i u- 
krainomanów. Szykuje się d w a powstania — w  ro­
syjskiej Polsce i w  Mułorosyi — jak to było jeszcze 
zamiarem Napoleona i Karola X II" .

Stw ierdziw szy fakt (!) istnienia „polskich 
oduzizJów szpiegow skich", puszcza się M ien­
szykow  na tory wielkiej polityki. Je g o  zda­
niem praw ną jest, że

„niedwuznaczne przygotowania wojenne A u ­
stryi doprow adziły do poi ->zumienia poczdamskie­
go. W ten, czy inny sposób, najwidoczniej zdołała
1 obie K osya zapewnić neutralność niemiecką, co 
było niespodzianką niezbyt przyjem ną dla Aehren- 
tl ala, co jednak nie zraziło go zupełnie. Ew entual­
ne odosobnienie A u stro -W ęgier w  w alce  z R osyą  
jest tylko argumentem więcej za dalszemi zbroje­
niami".

Tu M ienszykow w yraża obaw ę, żeby się 
nic pow tórzyła dla R o sy i h istorya z Jap on ią .

A ustrya  straciła znaczenie w śród narodów  
niemieckich i chce natom iast zdobyć hegemonię 
w śród krajów  słowiańskich.

„D la całkowitego zaś urzeczywistnienia idtt 
austryackiej potrzeba, ażeby się rozpadła na k aw ał­
ki słowiańszczyzna wschodnia, reprezentowana d iz c z  
R osyę. Stąd dyabelski zamiar oderwania od nas 
nietylko polaków, ale i małorusinów. Mianuję ten 
plan dyabtlskim  bo chodzi tu ni< o jak;eś drobne  
świństwo, ale o śmierć ’ ub życie R osyi".

„Gdyb'j tu chodzi.o 0 naród obcy — o pola­
ków  napfzykład - nie m ielibyśm y chyba praw a  
żyw ić wielkich pretensyi do Austryi. Obce pozo­
stanie obcemr zamach na” rosyjską Polskę dotyczy 
przedewszystkiem  polaków, a nie nas. Zamach zeió 
na Małorosyę - -  to próba uyscuf~enia ir powietrze 
Rosyi i obrócenia sameyo plem ienia rosyjskiego w 
perzynę.

Separatyzm ow i ukraińskiemu nie przypi­
suje M ienszykow w ielkiego znaczenia i mniema, 
że nie może być m owy o rozdziale w ielkoro- 
syan i m ałorusinów.

A le  też dla obrony przed rzekomymi za 
miarami austryackim i naw ołuje do gw ałtow ne­
go zbrojenia się.

1 .  Grom oboj z „G oł. M o s k w y je s t  najle­
pszej m yśli o spraw ach pażdziernikowców.

„G dyby październikowcy byli tak bezbarwni 
i niesamodzielni, to czemże można w ytłum aczyć nie­
nawiść, którą żyw ią do nich reakcyoniści?

„T o  włacnie zaciekłe łajanie, ta „zła prasa", 
jaką mają według żargonowo-lrancuskiego w yraże­
nia „R ieczi" ostatnie wystąpienia październikowych  
publicystów, dowodzi, że obrano dobrą drogę i że 
nie trzeba jej opuszczać".

Przeciw nicy pażdziernikowców chcą ich 
pozbawić wszelkich zasług.

„T o , co zrobiła Duma w espół z rządehi, p rzy­
pisują tylko rządowi. Przytem  kadeci zapominają 
nawet o swojej do -ządu antypalyi, byle poniżyć 
pażdziernikowców. W  tem w łaśnie całe nieszczę­
ście, że październikowcy, nie zam ykając oczu na 
braki rządu, oddają co należy jego zasłagom , nigdy 
ni" traktowali go i nie traktują z ciasnego radykal­
nego punktu widzenia. A le  rząd bez w spółdziała­
nia Dumy, tak jak Duma jest bezsilna bez w sp ół­
działania rządu. A  to, czego dokonano, dokonano 
dzięki wspólnej pracy. T u  są wspólne i zasługi, i 
odpowiedzialność"!

W ielka to determ inacya zgodzić się tak bez 
zastrzeżeń na podział z rządem jego  „zasług i 
odpow iedzialności"!

„Ziem szczina" twierdzi, że październikowcy’ 
zrobili złośliw ego figla Stolypinow i.

„Przekonali oni prem iera, że jego wystąpie­
nie (w  kw estyi kanalizacyi) jest niezbędne, bc prze­
ciągnie glo sy wahających się na stronę projektu"...

Stołyp in  miał niby usłuchać tych nam ów, 
a tu w łaśnie październikowcy szykow ali pod­
stęp.

„Sprytnie obm yślana gra udała się zupełnie i 
głow ie rządu „dano nauczkę". To, czego on tak 
gorąco bronił, zostało odrzucone i -  los jest cza­
sem wielkim kpiarzem —  zostało odrzucone głosem  
tego samego Guczkowa, który bez poparcia Stoły- 
pina nie zobaczyłby nigdy prezydyalnego fotela1',

Niewdzięczny!

(j-)
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Zebranie Kola kobiet.

W czoraj wieczorem w „O gniw ie" odbyło się 
doroczne w alne zebranie członkiń K c ła  kobiet 
polek w K ijow ie. Po zagajeniu zebrania przez pre­
zeskę K o ła  p. Knollow'ą, zaproszono jedn ogło­
śnie na przewodniczącą p. G aw ińską, następnie 
przystąpiono do obrad.

Panie: G aw ińska, Zukiew iczow a, Czachór- 
ska, Chojecka i Bernatow iczow a odczytały spra­
w ozdania z działalności poszczególnych sekcyi 
za r. 19 10 , następnie p. K n ollow a zaznajom iła 
obecne panie ze sprawozdaniem  finansowem  
T -w a . O gólna suma przychodu na d. 1 listo­
pada T910 r. w ynosiła 7 ,393  rb. 88 kop., roz­
chodów 6,606 rb. 1 kop. Saldo——787 rb. 87 
kop. Składki członkowskie w r. 19 x 0  w yn io­
sły  870 rb., z innych źródeł w skazany— dochód 
z wieczoru „B ajk i i B aśn ie" 563 rb., z „h er­
batki" - 458 rb. 50 kop., o fiary na cele ogól­
ne— 15 0  rb.

Budżet poszczególnych sekcyi został zbi­
lan sow an y jak  poniżej:

S ek cya  sam okształcenia: dochód 554  rb. 
50 k., rozchód 622  rb 92 k.

S ek cya  kultury ludu m iejskiego: dochód
1 ,5 5 4  rb 54 kop., rozchód 2 , 1 1 3  rb- 16  k.

S ek cya  pedagogiczna: dochód 15 7  rb.,
rozchód 266 rb. 95 kop.

Sekcya ekonomiczna: dochód 1 ,7 0 5  r b-
16  kop., rozchód 2,586 rb. 7 1  k

Sekcya w iejska: dochód 15 8  rb., rozchód 
153 rb.

Przy om awianiu spraw ozdania kasow ego 
w yłonił się wniosek zamknięcia taniej kuchni, 
jako  przedsięwzięcia dającego deficyt— w r. z. 
300 rb. W iększość atoli pań w ypow iedziała się 
przeciw zamknięciu je j.

Zatw ierdzono projekt budżetu na rok 
1 9 10  — 1 1  w sumie 19 ,90 0  rb., a mianowicie: 

Przew idyw ane dochody:
Składki członkowskie 900 rb.
Dochód z odczytów, widowisk i zabaw 1,30 0  „
O fiary pien‘ężne i w  sprzętach 2,400 „
Dochody z „S a li  Z a ję ć "  500 „
Dochody z „T an ie j Kuchni* 14 ,5 0 0  „
Dochody nadzwyczajne 300  „

P rzew idyw ane rozchody:
Cele ogólne 400 rb.
Sekcya kultury ludu m iejskiego 2,200  „

„ sam okształcenia 150  „
„ pedagogiczna 200 „
„ ekonomiczna 19900  „

Nieprzewidziane w ydatki 50 „
Z  innych w niosków — uchwalono, o iie okaże 
się to możriwem, pow ołanie w r. b. do życia 
now ej iiistytucyi— w spólnych mieszkań dla pra­
cujących dziewcząt czyli B ursy .

Następnie rozpoczęły się w yb ory. Ponie­
waż jednak panie asesorki do g. I2V4 nie 
skończyły obliczam a głosów , otrzym anych przez 
kandydatki do zarządu, ostateczne ogłoszenie 
rezultatów w yborów  'odłożono do dnia nastę­
pnego.

Na tem zebranie zamknięto.

K R O N I K A .
.  ii_

K a 1 e h' d a r z y k.
D21Ś 27 (9) Jana Chr. b.
Jutro 28 (10) Ildefonsa

Wschód słońca ó godz. 7 w 57.
Zachód słońca o godz. 4 m. 32
Długość dnia godz, 9 m 21
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14B4 TOkU- Kazimierz Jagiellończyk, król 
Polski i Wielki Książę Litewski zaślubia Elżbietę 
austryacką.

—  Podziękowanie. Rodzina ś. p. Z y ­
gmunta Korulskiego składa niniejszem serde­
czne podziękowanie wszystkim tym przyjacio­
łom i zrajomym zmarłego, którzy oddali mu 
ostatnią posługę, odprowadzając na miejsce 
wiecznego spoC2.vntu

—  Teatr rOlski- Dziś odegrana będzie 
doskonała farsa w 3  aktach p. t. „Gaj święty". 
W  niedzielę odbędzie się benefis utalentowane­
go artysty naszego teatru, p. Dybizbańsk go. 
Odegrana będzie komedya w 3  aktach Bissona 
„Małżeństwo aktorki".

—  Z K R.-K. T-wa Dobroczynno&ci. w
wykonaniu uchwały zarządu Tow . dobr prezes 
tegoż p. Karol Komarnichi w towarzystwie me­
cenasa p. M aryaną Morgulca i wice-prezesa g. 
Józefata Andrzejowskiego złożyli wczoraj panu 
Leonardowi Jankowskiemu, honorowemu człon­
kowi Tow . dobroczynności hołd należny wdzię­
czności za hojny clai dwudziestu pięciu tysięcy 
rubli ofiarowanych Towarzystwu na kapitał 
nienaruszalny (żelazny), którego odsetki w myśl 
ustnych wyjaśnień czcigodnego ofiarodawcy Sta­
nowić będą stałą zapomogę dla p~zytułków ma­
łoletniej dziatwy jak również dla chorych dzie­
ci, wysyłanycn na letniska przez Tow . dobro­
czynności.

Jednocześnie delegaeya wręczyła panu L- 
Jankowskiemu odpis notaryalny z księgi proto­
kółów Towarzystw a aktu, w jakim ofiarodawca 
w punkcie trzecim tegoż zastrzega: „że na w y ­
padek zamknięcia lub likwidacyi rz.-kat Tow . 
dobrocz. w Kijowie, kapitał zaofiarowany po­
wraca do ofiarodawcy lub do jego sukcesorów 
na £ n n y  cel katolickiego Tow. dobroczyn­
ności “ .

Oby czyn tak oDywatelski znalazł godnych 
naśladowców!

—  Kiermasz Tew. dobroczynności. Osta­
tnie ogólne zgromadzenie kierm rszowe, które 
odbyło się w pomedziałek dn. 24 stycznia, 
świadczy jak energicznie prowadzone są robo­
ty’ przygotowawcze, a liczna frekweneya osób, 
przyjmujących udział w urządzeniu tej wielkiej 
dobroczynnej za b a w y ,- świadczy najlepiej o za- 
intei esowaniu ogólnem i usiłowaniach, aby za­
pewnić kiermaszowi powodzenie.

Z  przebiegu debatów na tem zgromadze­
niu już obecnie można wnioskować, że tego­
roczny kiermasz, jak to zwykle bywa, gdy ja ­
ka rzecz stale się rozwija i powszechną cieszy’ 
sie sympatyą, nie tylko w niczem nie ustąpi 
dawniejszym, ale zupełnie nowymi urozmaicony 
będzie szczegółami i elektarui, które niezawo­
dnie wpłyną dodatnio na powodzenie zabawy. ■

W  tym roku naprzykład sala zupełnie 
inaczej przedstawiać się będzie jak za lat po­
przednich, a kieski mienić się będą i błyszczeć 
potokami świateł elektrycznych.

N a czele wydziału budowlano-dekoracyj- 
nego kiermaszowego stanął znany już z poprze­
dnich kiermaszów architekt miejscowy' p. Karol 
Iwanicki.

W  roku bieżącym należy sic; podwójna 
wdzięczność p. Iwanickiem u, gdyż nie poprze­
stając na pracy około dekoracyi sali, w celu 
zaznajom ienia szerszego ogółu z pięknymi i bar­
wnym i wyrobam i naszego ludu, zainieyował 
i niemało poniósł kosztów, organizując zupełnie 
now y kiosk „Sztuki L u d o w ej", w którym  mają 
być zgrom adzone wynoby naszego ludu z róż- 
nyTch dzielnic Polski.

K iosk ten ze względu na swą nowość 
i cel doniosły Stanowic będzie jedną ^praw dzi­
wych great atraclion tegorocznego kiermaszu. 

Posiedzenie gub. zarzadu do spraw
miejskich. G ubernator wyznaczył posiedzenie 
kijow skiego gubernialnego zarzadu do spraw 
miejskich na 28 bież. m iesiąca. Oprócz skarg 
na w ybory do kijow skiej rad y  miejskiej na po­
siedzeniu rozpatrzone zosianą między' iim emi:' 
spraw a w yw łaszczenia gruntów miejskich pod 
linię kolejow ą w Radom yślu, skarga mieszkań­
ców  tegoż m iasta na w ydane przez radom yską 
radę miejską postanow ienie obow iązujące o nor­
malnym wypoczynku pracow ników  handlowych; 
kw estya skasow ania uchwały kijow skiej rady 
m iejskiej w spraw ie w ydania zapom óg niektó­
rym  cerkwiom w K ijo w ie  i kilku innych.

Dotychczas do kancelaryi naczelnika gu- 
bernii w płynęły 4 skargi na w ybory do k ijow ­
skiej rad y  miejskiej. O statni termin składania 
skarg w yborczych upływ a dnia 2 8  stycznia.

—  Pociągnięcie do odpowiedzialności
N a m ory postanow ienia sędziego śledczego do 
spraw  szczególnie ważnych przy kijowskim  są ­
dzie okręgow ym , Feńeuki, pociągnięty został do 
odpowiedzialności sądow ej z art. 377  kod. k ar­
nego (łapówki) naczelnik dystansu D niestrow e­
go  kijow skiego okręgu kom unikacyi wodnych 
inżynier D. P an  D. pozostaw iony został na 
w olnej stopie za kaucyą 2  tys. rb.

Z intendentury Sędzia śłedc/.y do 
spraw  gospodarczych przy kijowskim  sądzie 
wojenno-okręgowyim  badał w czoraj głów nego 
zarządzającego kijowskim  składem m ateryałów 
intendentury pułkownika K rutenia, pociągnięte­
go do odpow iedzialności przez senatora G lisz­
czyńskiego za nadużycia, popełnione podczas 
bytności zarządzającym  składu m ateryałów  w oj­
skow ych w Omskn.

Jednocześnie składał zeznania urzędnik 
kijow skiego zarządu intendentury Raskichowski 
w spraw ie „bohaterów  tyłów " generał-m ajora, 
intendenta Parczew skiego i innych.

— Własność artystyczna K ijow ska iz­
ba sądow a rozpatryw ała wczoraj w drodze 
apelacyjnej spraw ę w yd aw cy pocztówek ilustro­
wanych „D itrich 11 Brauna, oskarżonego przez 
artystę-m alarza Pim onenkę o bezprawną repro- 
dukcyc obrazów jego : „D o dom u", „W  W ielki 
Czwartek" i innych.

Sp raw ę tę rozpatryw ał w roku zeszłym 
kijow ski sąd okręgow y, który uniewinnił p. 
Brauna.

W czoraj izba sądow a kijow ska zmieniła 
w yrok pierwszej instancyi, skazując p . Brauna 
na 2  tygodnie iresztu przy więzieniu. Pow ódz­
two cyw ilne p. Pim onenki zostało oddalone.'

—  Na Kolejach, W  dalszym ciągu o- 
trzym yw ane są wiadom ości o utrudnieniu ru­
chu pociągów  z powodu silnego wiatru i nie­
sienia przezeń tum anów śniegu, który tworzy 
Szczególnie w wąw ozach głębokie zaspy. W  
Zaspach takich ugrzązł na linii Nowosielickiej 
pociąg pasażerski i stal w polu w ciągu 3 g o ­
dzin. Zanotow ano rów nież wypadki wstrzy'- 
mania pociągów  tow arow ych. W ogóle ruch 
tow arow y jest zm niejszony do minimum, pasa­
żerski odbyw a się ze zuacznem opóźnieniem. 
Zam ieci tow arzyszy mróż przeszło 2 0 0, co utru­
dnić roboty nad oczyszczaniem toru.

—  N arada. Dn. 3 1  stycznia odbędzie się 
w Petersburgu narada w ministerstwie' komiini- 
kacyi w sp,-aw ie połączenia kolei Bachmacz- 
Odesa z torem kolei Pol.-Zach. w Odesie. W  
r z. w Odesie w spran ie tej prowadzono z 
zarządem kolei M .-W oron. układy pod przew o­
dnictwem inż. N iem ieszajewa. Porozumienia 
jednak między zarządem ko!. Pol.-Zach. a M.- 
V»or. nie dalv żadnych rezultatów, wobec cze­
go uchwały narady w Petersburgu będą miały 
decydujące znaczenie.

W  naradzie weźmie udział naczelnik kol. 
Pol.-Zach. p. Niem ieszajew i kierownik robót 
przy budowie kolei O desa-Bachm acz. p. Tim o 
fiejew.

—  Mrozy. W  K i owie trw ają wciąż n ie­
zw ykle ostre mrozy . W czoraj z rana około g. 
7-ej mróz dochodził do 2 3  stopni R . ,  a na v ’y- 
spie T m chanow ej nawet tem peratura spadła 
niżej. O g. 9-ej zrana wyw ieszono zielone 
chorągiew ki sygnalizacyjne, zaw iadam iające, że 
lekcyń nie będzie. K oło  południa ociepliło się 
nieco, termometr w skazyw ał 1 2 — 1 3  stopni R . 
N a ulicach płoną stosy. Ruch uliczny w sku­
tek mrozów zm niejszył się znacznie.

—  „N IE P O R O Z U M IE N IE ". Onegdąj w ieczo­
rem ulicą Aleksandrow ską jech ał S uto mobil, w  któ­
rym  siedzieli inż. B. i H. oraz student M Naraz 
inż. B. w yp ad ł na bruk. W id ząc to stójkowy L u  
cenko pośpieszył z pomocą, która jednak przyjęta 
została bardzo nieuprzejmie. Jak zeznał do proto­
kółu Łu cenkc, ó w  inżynier, któremu zbrakło naraz 
równow agi, zaczął okładać stójkowego pięściami. 
Zajście zaKończyłc się w  cyrkule pałacow ym , gdzie 
sporządzono protokół.

— S A M O B Ó JS T W O  D -R A  W Y S Z N IE P O L -  
SK IE G O . D -row i W yszniepoiskiem u groziła odpo 
wiedzialność sądowa w  spraw ie śm ierci niejakiej 
p. S . z Podola, która zm arła w  mieszkaniu akuszer­
ki Sz. W  obawie przed odpowiedzialnością d-r W . 
zażył jakiejś silnie działającej trucizny. W ezw an o  
„Pogotow ie", lecz przybyło ono zapóźno.

Obecnie stwierdzono, że d-r W yszniepolski 
odebtał sobie życie zapomocą zażycia strychniny. 
O zamiarze ot-ucia się denat mówił sw ym  znajo­
m ym przed kilku dniami.

— K R A D Z IE Ż E . P rzy ul. Nowej Ns 3  sk ra­
dziono ze strychów  bieliznę, należącą do Egera, 
Muchortowa i Rozer.kranza. Podejrzenie o kradzież 
padło na Je g o ro v ’a którego obowiązkiem byl o pil­
nowanie strychów. W  domu Ni 3 1  przy M .-W łodzi­
mierskiej okradziono strych dyrektora o-go gimna- 
zyum D. Jankowskiego. Przy ul. W .-Żvtom i irskiej 
Ni 29  usiłowano okraść mieszkanie Alek san d row ­
skiej. Złodziejkę Żerebkow ą ujęto.

— F A Ł S Z Y W E  O S K A R Ż E N IE . Onegdaj li­
stonosz łukjanowieckiego biura pocztowego, G. Ma­
ślak, doniósł policyi iż w łaściciel restauracyi „Na- 
diezda" jirzy ul. Lw ow skiej — I. Mironenko, skradł 
mu z kieszeni 75 rb

Masiaka, na skutek prośby oskarżonego, pod­
dano rew izyi osobistej i znaleziono przy nim pie­
niądze, skradzione jakoby przez Mironenkę.

— U S I Ł O W A N I E  S A M O B Ó JS T W A . Onegdaj 
\v cyrkule, łukjanowieckim u siło w ał; odebrać sobie 
życie przez powieszenie cyganka Zuzanna Borcza  
Kow acz, została wszakże uratowaną

P rzy ul. Kożemiackiej Ffe 74 usiłował odebrać 
sobie życie zapomocą zażycia amoniaku A lek san ­
der G. „Pogotow ie" uratowało desperata.

— P O Ż A R Y . Dn. 25 stycznia od nadmiernie 
rozpalonego pieca wszpzął się pożar w  mieszkaniu 
R o go w o jj (róg Jarosław skiej i Nadbrzeźno-Kreszcza- 
tyckiej) Padolski oddział straży ogniowej stlumP 
pożar. W  posesyi Ne 2 przy ul. Szczekawickiej' 
w ynikł pożar w  stajni, zouiał wszakże wkrótce uga­
szony przez w ezw aną straż ogniową. P rzy W , \Va- 
sylk >wskiej N"e 13 5  z powodu w adliw ego urządzenia 
kpmina zapalił się su fit.. Ogień stłumiono w  ciągu  

!pół godziny

.S A M O Z W A Ń C A ’ . Oncgduj dc m ieszkania  
dym. po d p ułko w nik a  T. K o rc zyńsk ieg o  (W’ .-Jui-k<®v- 
s f  a 8) podeszło kilku nieznajomych, kiorzy, p o d a w ­
szy się zu agentów  pnlicvi ńedezej, zażądali o tw a r ­
cia im drzwi.  G d y  I\ odpow iedzia ł  im. że do m ie ­
szkania w p uśc i  je d y n ie  kom isarza m ie jsco w ego ,  
nieznajomi odeszli . W e d łu g  in form acyi ,  znsiągnię- 
tvch przez K., polieya  żadnych agentów  do niego 
nie posy ła ła .

I C i E C Z K A  A R E S Z T O W A N E G O .  W  s z p i ­
talu K i r c ł o w i k i n i  f c l  d w ó c h  ty go dn i  l e/nł  c h o r y  na 
ty f us  E. N o w o d w o r s k i ,  p r zy w i e z T o n y  z. w i ę z i e n i a .  
Ń. mi ał  b y ć  s ą d z o n y  za k r a d z i e ż  c z a p e k  w  j e d n y m  
ze s k l e p ó w  na  K r e s z c z a t y k u .  Ost at n imi  dn i a mi  
c h o r y  czuł  s ię  j uż  lepie j  i m i a ł  b y ć  o d p r o w a d z o n y  
z p o w r o t e m  do w i ę z i en ia .  W c z o r a j  m i ę d z y  g.  6 - 7  
z r a n a  N.  k o rz y s t a j ą c  z c h w i l i ,  g d y  s i o s t ra  mYlosi*er- 
dz ia  z as nę ła ,  u c i ek ł  p r z e z  lu f c i k  zc szpi ta l a .  c i cez-  
kc  - z au w a ż o n o  po i  2  g o d z i n a c h ;  p o s z u k i w a n i a  
z b i e g a  d a t y c h c z a s  s ą  b j z u w o c n c .

X \ .M . \ R X N I E T Y  POI > R X U T E K .  Na rogu 
'Cliorewdj i W o ło s k ie j*  znaleziono w czora j  zamarz 
n ię te j tw ło k i  d w utyg o d n io w ej  dz iew czynki.  Po lieya  
■\vvkrvla, iż dziecko zostało podrzucone przez A. G., 
którą aresztowano.

— P O D R Z U T K I .  W  dniu w czo ra jszym  zna­
leziono na ul. K u d r ia w sk ic i ,  B rzesk ie j  i w  Ławrze 
trzech podrzutków, których  um ieszczono w  p rz y ­
tułku.

- A R E S Z T O W A N I E  „ B E Z P R A W N Y C H " .  
W c z o ra j  przv  ul. M ich ałow skie j  a resztow ano 5  ż\ 
dów , nie m a ją cy ch  p r a w a  zam ieszk iw ania  w  Ki 
jowie.

„ H A R A K I R I " .  W c z o r a j  przy  ul W l . - t f -- 
bcdzkiej Nil 16  us i łow ał  o d ebrać  sobie  życie  zapn- 
m ocą  „h arak ir i"  83-letni s tarzec W . U. „P o g o to w ie "  
udzieliło mu pom oćy.

KRONIKA POLSKA. 

—  Uwięzienie emigranta polskiego-
„K u rycr l oranny" dow iaduje się, że w I.m.IIcs 
w B elgii uwięziono p. Feliksa Szym ańskiego z 
O strow ca. Uw ięzienie p. Szym ańskiego nastą­
piło na prośbę rządu rosyjskiego , który dom a­
g a  się w ydania go, jako zvrykłego przestępcy. 
I ’ . Szym ański oskarżony je st o udział w za­
bójstw ie szpiega Moszka Beinennana w 1 *- 
Strowcu.

Sąd  belgijski rozstrzygnie, czy z a r z u c a n e  
p. Szym ańskiem u czyny mają charakter prze­
stępstw a zw ykłego, czy politycznego. W  dwóch 
w ypadkach w r. 19 0 8  i 19 10 ,  w wypadkach 
analogicznych sądy belgijskie odm ówiły w yd a­
nia R o sy i przestępców politycznych.

—  Nowa strata, z Szaw el donoszą, że 
w d. 14-ym  b. m. w rządzie gubernialnym  ko­
wieńskim sprzedano na licytacyi dobra W ojm u- 
ny, b, w łasność p. A ntoniego E-dm ana, obej­
mujące 1 ,3 2 0  dzies. obszaru. Je s t  to jeden z 
najpiękniejszych m ajątków w pow iecie szawęl- 
skim, składający się z 5 folw arków  o w ysokiej 
kulturze rolnej, z okazałą rezyd en cją  i budyn­
kami, dużym inwentarzem  i t. d.

D obra bydy obciążone: pożyczką banku
ziemskiego w ileńskiego w kw ocie około 100,000 
-b., pożyczką m elioracyjną minUteryum dobr 
państw a— 20,000 rb. i solo-weKsIową banku 
państw a— około 8,000 rb.

K atastrofa  nastąpiła wskutek akcyi banku 
państw a, który też, wobec braku ipnych licy ­
tantów, nabył W ojniuny za cenę nader nizką 
— 13 1 ,0 0 0  rb., t. j. przyjął m ajątek, za długi z 
dopłatą kilkudziesięciu ruDli.

Todobno w łaściciel dóbr w o j n i u ń s k i c h  

oraz odsunięty od licytacyi p. Konstanty K o ­
mar podali do ministeryum dóbr państwa za­
żalenie na zaszłe podczas licytacyi n iepraw i­
dłow ości.

—  Jubileusz pracy profesorskiej. Dma
16  stycznia obchodziła petersburska akademia 
duchowna rzadką uroczystość 25 letnie' pi-acy 
profesorskiej ks. Feliksa D rzewieckiego, m?g- 
Teol.

Ju b ilat pochodzi z ziemi kujaw skiej, pow o­
łany przed dwudziestu pięciu laty  na profesora 
akademii duchownej, w ykładajac sam ą tylko 
filozofię przez lat 23.

Zgrom adzili się profesorow ie akadem ii 
duchowni i świeccy, z rektorem na czele, księ­
ża z Petersburga, uczniowie ju b ‘lata, a wśród 
nich wielu było świeckich, przyjaciół ks. D rze­
wieckiego.

Uroczystość rozpoczęła się wręczeniem dyr- 
plomu doktorskiego „honoris cau sa" i daru ju ­
bileuszowego.

Podczas biesiady, do której zasiadł i J - 
E. ks. metropolita K luczyński, w ygłoszono kilka 
toastów , skierow anych do jubilata, ja z których 
można było z przyjem nością wymieść to prze­
konanie, że się ma spraw ę z człowiekiem d o ­
brym, szlachetnym i ogólnie kochanym .

A rcypasterz  w swem j ięknem przem ówie­
niu w inszow ał jubilatow i godności prałata Je g o  
Św iątobliw ości.

—  O. p. J W- Brilhl- Dc W arszaw y 
nadesąła w iadom ość telegr? ficzna z H eidelberga
0 śm ierci znakom itego chemika, profesora tam ­
te jsze go  u n iw ersytetu  ś .  p. Ju liu sza  Bruhla.

Wyrbitny rodak nasz urodził się w W a r­
szaw ie d. i-3-go listopada 18 5 0  r. Pierw sze 
nauki pobierał w szkole Ju r kiewicza, a po 0- 
puszczeniu W arszaw y przez rodziców dokończył 
nauki gim nuzyalne w Dreźnie, studyow ał che­
mię w Zurychu u profesora B oleya  i w B e rli­
nie u A . W . Hofm anna. którego został później 
asystentem . W  Berlin ie słuchał przytem między 
innemi w ykładów  D 01 ego i Hełmholtza. Po 
doktoryzacyi w Getyndze u W nhlera w  r. 18 7 7  
habilitow ał się jako docent w politechnice w 
A kw izgranie, skąd w r. 18 79  pow ołano go na 
katedrę chemii technicznej w politechnice lw o w ­
skiej. W  r. 18 8 2  przeniósł się do uniw ersyte­
tu we' Freiburgu badeńskim, a w r. 188 8  zajął 
stanow isko profesora chemii organicznej w uni­
w ersytecie beidelberskim.

Pierw sze prace ś. p. prof. J .  W . Briihla 
obracały  się w dziedzinie chemii syntetycznej. 
Później poświęcił się zupeinie pow stającej w 
owym  czasie chemii fizykalnej, badając kon- 
stytucyę ciał organicznych n a podstaw ie ich 
w łaściw ości fizykalnych, i specyalnie optycz­
nych.

Prace J .  W . Bruhla, dotyczące— ja k  pisze 
:pr©f. J  •  Boguski, p rz ew aż n i:, rzec można w y ­
łącznie, studyów  nad łam liw ością atomową i 
cząsteczkową związków organicznych, są druko 
w ane w niemieckich czasopism ach naukow ych. 
W szystkie one odznaczają się znakomitem w y ­
czerpaniem literatury przedmiotu i ścisłością w 
nowych przeprow adzonych przez niego ozna­
czeniach spółezynniitów załam ania. Imponuje 
też zarówrio obfitością zenranego w literaturze
1 krytycznie opracow anego m ateryalu, jak  i 
liczbą sam odzielnych nowyrnh oznaczeń, skut­
kiem czego słusznie za pow agę w  spraw ach 
łam liw ości cząsteczkowej związków organicz­
nych jest poczytyw any.

Ś . p. J .  W . Brilhl był członkiem krakow ­
skiej akademii nauk 1 królew skiej akademii 
nauk w Londynie. Oprócz innych odzna­
czeń został też w r. 1900 m ianow any przez 
uniwersytet Cam bridge doktorem  /ioIłW Ś ccpusfL

Zm arł w H eidelbergu d. 5-go b m. i tain 
go pochovTano.
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Delegacya polskich górników i hutni­
ków zbierze sic lla posredzenic w dniach 1 1 i 
12  iir.ct'1 1). i' W Krakowi*; (ul. iw . Ja n a  13). 
Na porządku dziennym oprócz szert g |  spraw 
dawniej zaczętych i kontynuow anych, jak spra- 
wa szkoły górniczej, w ydaw nictw a krdendarza 
gó rlićzego , m onografii w ęglow ego zaziębia kra­
kowskiego, relorm y ustroju salin, znajduje się 
i szereg nowych. Nalepy tu przedewszystkicm 
obm yślenie program u działania dla nowo "do 
pracy pow ołanych kom isyi bogactw  m ineral­
nych Polsk i i zakładów naukow ych. Dalej: 
praca kom isyi słow nikow ej, spraw a w yd aw n i­
ctwa monografii polskiego przem ysłu naftow e­
go i wielu innych. Porządek dzienny obejmuje 
wreszcie spraw ę reorganizacyi biur związku 
G. 11. P. w K rakow ie i Lw ow ie.

—  Zdl OWie Puzyny. W  stanic zdrouiia 
ks. kardynała Puzyny utrzymuje sit; stale p e­
wne polepszenie. W  ostatnich dniach nic było 
wcale pogorszenia. D oniesienia dzienników w 
tej mierze były nieuzasadnione.

Za herby polskie skazano administra 
cyjnie: zegarm istrza Loriego  w Częstochowie 
na 10 0  rb. za kolczyki złote z orzełkami poi 
skimi; W echslera, w łaściciela sklepu g a lan tery j­
nego, na 25 rubli za popielniczkę z orłem pol­
skim. W łaściciela sklepu z. suknem Golom ana 
skazano na 25 rb., lub 7 dni aresztu za w y ­
wieszenie w oknie w ystaw ow ym  ogłoszenia w 
języku polskim.

—  „Gazeta Automobilowa". Pod takim
tytułem począł wychodzić we L w o w ie  m iesię­
cznik, pośw ięcony spraw ie automobilizmu w 
G a 'icy i. W pierwszym  numerze podaje spis 
osó-b, posiadających automobile w Galicyi; 
spis niesłychanie szczupły, bo nawet po 
/.rachowaniu wszystkich tych zakładów pań­
stw ow ych, które posiadają automobile, jak  na­
miestnictwo, generalne komendy i t. fl., z n a j­
duje się w G alicyi tylko 208 autom obilów. *Re- 
duktorem „G azety A utom obilow ej", będącej 
organem  klubu autom obilowego galicyjskiego, 
jest j). Hieronim Zaleski. W  pierwszym  nume­
rze gazeta ta aon os:, że klub autom obilowy 
galicyjsk i ma zam iar w bieżącym roku po za­
kończeniu w yścigów  konnych ■ urządzić w yśc i­
gi autom obilowe. Będzie to pierwsza w G a ­
licyi próba spraw ności naszych automobili- 
stów.

—  Odezwa rektoratu. R ektor politechni 
ki we Lw ów  ie w'ydal w sobotę do słuchaczów 
następującą odezwę:

„W  m yśl uchwały grona prolesorów  za­
rządzam ponownie rozpoczęcie w ykładów  w 
poniedziałek, dnia 6 lutego 1 9 1 1  r. i w yrażam  
nadzieję, że zaburzenia, podobne do tych, któ­
re spow odow ały przerw ę nauki, więcej się nie 
w ydarzą.

„Zw racam  zarazem uw agę pp. słucha­
czy, że powtórzenie się tego rodzaju wykro- 
czeń, które uwłaczają w wysokim  stopniu go ­
dności w yższego zakłądu naukow ego, musiałoby 
pociągnąć za sobą daleko idące, następstw a 
dla młodzieży, a nawet m ogłoby doprow adzić 
do zamknięcia szkoły.

„B iblioteka i wszystkie instytuty pozo­
stają  i nadał dla publiczności zamknięte.

Dr. Thullie, rektor."

Ostatnie wiadomości.
Październikowcy przeciwko Stołypinowi-

„L ok a l A nz." donosi, że miedzy październi- 
kowcam i a Stołypinem  doszło dó zerw ania sto ­
sunków. W  propozycy Stołypina przeprow a­
dzenia kanaUzaeyi w Petersburgu przez rząd, 
a nie przez aarząd m iejski, centrum i upozy- 
cya  widzą pogw ałcenie sam orządu m iejskiego. 
O p o zyc ja  i centrum odrzucą wniosek; lew ica 
spiskuje przeciwko niemu jaw n ie , centrum pou­
fnie. Październikow cy zarzucają prezesowi mi­
nistrów , że nie stara się o usunięcie an tago ­
nizmu między Dumą a R a d ą  Państw a. Z  po­
wodu tego zerw ania oczekiwane są [u w i­
kłania.

Powiększenie armii okupacyjnej w
Egipcie. O biegające już od kilku m iesięcy po­
głoski, że A nglią  ze względu na niepew ne p o ­
łożenie w Egipcie zam ierza zwiększyć sw ą ar­
mię tanupjszą - przenieść równocześnie do E- 
giptu z M alty naczelne dowództwo wojk nad 
morzem Sródziemnern, spraw dzają się. Pismo 
aleksandryjskie „Ephim eris" dónos>, że w cza­
sie najbliższym  nastąpi przeniesienie załóg z 
M alty do Egiptu i powiększenie annii okupa­
cyjnej do 50,000 ludzi. Do tej pory anglicy 
m ają w Egipcie tylko 6 ,500 żołnierzy.

Z a  wzmocnieniem armii okupacyjnej o- 
św iadczyli się stanowczo generałow ie Kitchener 
i Ham ilton. T akże minister w ojny H aldane 
ośw iadczył w roku ubiegłym, że Malta nie n a­
daje się na siedzibę głów nodow odzącego i że 
należy rozszerzyć pełnomocnictwu kom endanta 
przez oddanie pod jego  rozkazy wszystkich 
w ojsk angielskich aż do lndyi. W ykonanie te­
go  projektu łączy się niewątpliwie zc zmienio- 
nem położeniem, wytw orzoneni przez polity­
czne i militarne odrodzenie się Turcyi.

Sprawa Rydzyny. „K u ryer Poznański"
pomieszcza dwa obszerne artykuły, om awiające 
stanow isko sądu obyw atelskiego w spraw ie 
Dziem bowski— „Dziennik Poznański". Szeregiem  
faktów wykazuje, że stanow isko sądu, którego 
skład tt m ów ili przyjaciele polityczni Dziembo­
w skiego, było jednostronne, a wyrok sądu nie 
oczyszcza Dziem bowskiego z zarzutów i nie od- 
pow łada faktom co do jego  udziału w spraw ie 
rydzyńskiej.

Związek księgarzy polskich. Z a w ią za ­
no w Poznaniu związek księgarzy polskich na 
rzeszę niemiecką. W  konstytuuiącem  zebraniu 
wzięło udział 7 księgarzy poznańskich i 3  za­
m iejscowych. Z w iązek obejm ować będzie swą 
działalnością W ielkopolską, Prusy, Ś ląsk  i wy- 

"chodźtwo.
0 mandat po ś. p. ks. Jażdżewskim

„D ziennik Poznański" uskarża się na ustmanife 
się obyw ateli od życia publicznego. Dowoderę 
np. to, że Stefan  Cegielski me przyjął kandy­
datury jemu proponowanej w m ejsce ś. p. Ja ż ­
dżew skiego.

Tale gram y.
(Od korespondentów własnych).

Bójka w domu modlitwy.
W arsza w a , —  O negdaj wieczorem w ma- 

ryaw ickiin domu modlitwy przy ul. K arolkow ej 
zgromadziło się około tysiąca st-kciarzy, przeć 
którymi stanęli: przybyły z Płocka bisk. m ary a w. 
K ow alski i duchou ny Szczepan Żebrow ski wraz 
z niejaką M aryą C ygłer, in ic jatorką  nowej ka­

plice in a n a u  cl.icj przy ul. M okotowskiej. Na 
zgromadzeniu powyższeu: miał miejsce spór re­
ligijne pomiędzv Kowalskim  a Żebrow skim , 
którę doprowadził do hałaśliw ej awantury. 
Podczas rozpraw y K o w alsk ’ zażądał od Ż e ­
browskiego, który dawał odpowiedzi wym ijają- 
ce, bv ten oslałni uczynił wyznanie wiary. 
W ów czas wśród zgromadzonych wszczęła się 
hałaśliw a bójka, której położyła kres bólicya. 
W ypadek ten grozi poważnym rozłamem w se­
kcie m aryaw lckiej.

Walka z bandytami
Chełm- - -  Na dworcu kolejow ym  dwóch 

strażników usiłow ało aresztować przebyw ają­
cych w poczekalni 3-ciej k lasy bandytów , po­
dejrzanych o przygotow \ u anic napadu na p ła­
tnika kolejow ego. Rozpoczęła się strzelanina, 
podczas której zabity został jeden strażnik. 
B andyci rzucili w poczekalni bombę, która 
eksplodując zabiła jednego pasażera i 3 ciężko 
raniła, i zbiegli. Żarządzono pościg, lecz ban- 
d G ó w  ująć nie zdołano.

Proces polityczny.
Kalisz. Zakończoni został proces polity­

czne wytoczony kilkunastu osobom o należenie 
do stronnictwa narudowo-deruokratycznego. Izba 
sądowa skazała 8 osób na osiedlenie resztę zaś 
uniewinniła.

Ziemslwa w gub. południowo-zachodnich.
P e te rsb u rg .—AVczoraj a a  tłuiiinem zebra­

niu posłów do R a d y  Państw a i Dum}7 z udzia­
łem przybyłej deputacyi z gub. podolskiej i k i­
jowskiej nastąpiła wym iana zdań w spraw ie 
projektow anego na 28 stycznia rozpatryw ania 
w Radzie Państw a projektu praw a o ziem- 
stwach w kraju południowo-zachodnim. Ż e b ra ­
nie zagaił poseł do R a d y  Państw a Neuhardt, 
który w yłuszczył istotę najważniejszych zmian, 
w ynikających wskutek różnicy zdań pomiędzy 
R ad ą  Państw a a Dumą, i prosił przybyłych o 
w ypow iedzenie sw ego zdania w tej mierze. 
Przem awiali: Czernow, Rakow icz, Demczenko, 
Aleksandrów.^ W ygłosili oni rzeczowe m owy, 
w których charakteryzow ali położenie bez w y jś­
cia teraźniejszej gospodarki ziemskiej kraju. 
W ykazy wrali oni konieczność częściowego zm niej­
szenia cenzusu.

Przem ów ienia ich w yw ołały  ożyw ioną dy- 
skusyę. Dzisiaj deputacya w7yjeżdża do C arskie­
go S io ła  by przedstawić się N ajjaśniejszem u 
Panu.

Petersburg.— w  łonie R ad y  Państw a co­
raz bard/iej zauważyć się daje brak jedności 
poglądów na projekt prawa o wprowadzeniu 
ziemstw w guberniach zachodnich. W iększość 
obaw ia się, źe proj'ekt pow yższy nie zapewnia 
w łaśr cfelom ziemskim większości w przyszłym 
samorządzie ziemskim.

Petersburg.— Przybyła tutaj delegacya z 
gub. mińskiej, która ma na cęlu wspólnie z 
przybyłem i już delegacjam i zabiegać o w pro­
wadzenie sam orządu ziemskiego ■ w gub. miń­
skiej.

(
Zderzenie się pociągów.

LWOW. —  Pom iędzy ątacyami Ropczyde 
i Dębica pociąg pośpieszny najechał na pociąg 
tow arow y. i rzy wagony, uległy rozbiciu. Pi>- 
niósl śmierć konduktor; 1 2  osób zostało ra ­
nionych.

'Rozporządzenie min oświaty
KrakÓW —  R ektor uniwersytetu krakow ­

skiego obwieścił studentom otrzymane przez 
niego ż m inisterstwa ó św iaty  rozporządzenie, 
na mocy którego półrocze zimowe bedzie zam­
knięte d 18  lutego nowe zaś rozpocznie się d. ij3 
m arca ii. st. W  półroczu zimowem wykładów 
więcej nie będzie. N a półrocze letnie przyjęci 
będą tylko ci, którzy podpiszą zobow iązania pi­
śmienne, że będą przestrzegali ustaw uniw ersy­
teckich. U niw ersytet będzie zamknięty do n a­
stępnych wpisów .

Aresztowanie.
Londyn. Uzbrojony oddział policyi znie­

nacka otoczył kordonem kilka ulic we w scho­
dniej części miasta. A resztow any został 1 ró- 
syanin  i kobieta, poszukiwani przez policyę w 
związku z zabójstwem  w Houndsditch.

Wyjazd Franciszka-Józefa.
Wiedeń- — Cesarz Fraticiszek-Józef w y je -1 

chał do Budapesztu.

Handel orderami.
Paryż. K rążą tu pogłoski, że w mini­

sterstw ie skarbu ma nastąpić wielki skandal z 
Dowodu w ykrycia  i uw ięzienia osób, które 
zajm ow ały się sprzedażą orderów.

Odwołanie.
Saloniki — Donoszą tu, że generał-guber- 

nator Bagdadu Naznu basza ma być niezwło­
cznie obw ołany z powodu okrutnego i bezpra­
wnego postępow ania.

Niesprawdzone pogłoski.
Paryż. Dzienniki tutejsze pudały nie- 

stwierdzoną dotychczas wiadom ość z Szancha- 
ju, że eunuchowie zam ordowali w Pekinie chiń­
skiego księcia regenta T re ifen ga  Chuna.

Wrzenie na uniwersytecie.
P etersbu rg . —  Onegdaj prof. Petrażycki 

zakończył sw ój wykład wyrażeniem  nadziei, że 
zajęcia w uniwersytecie nie ulegną przerwaniu. 
W czoraj studenci w liczbie 2 ,500  urządzili wiec 
w korytarzu. Przed przybyciem  rektora wiec 
został ukończony.

Zaprzeczenie.
Petersburg. — W  „N ow . W rem ." Kuź- 

111 inskij zaprzecza pogłoskom o sprzedaniu Ja s ­
nej Polany kapitalistom amerykańskim.

Zakaz.
Petersburg. —  M inisterstw o spraw  w ew ­

nętrznych rozesłało gubernatorom  okólnik, za­
braniający dem onstrow ania w kinem atografach 
obrazów, uwłaczających rządowi, duchowień­
stwu i armii.

W sprawie wyodrębnienia Chełmszczyzny.
Petersburg. —  Projekt prau a o w yodrę­

bnieniu Chełm szczyzny odesłany został do ko­
m isyi wniosków  praw odaw czych. F rak cya  k.- 
d. ustąpiła polakom dw a przysługujące je j m iej­
sca w kom isyi powyższej.

Różne
Petersburg. —  „N ow . W rem ." w ypow ia­

da sw e obaw y z powodu zam ierzonego przy­
jazdu do K ijo w a  posłów ukraińskich z G alicyi 
podczas jubileuszu Szew czenki.

(Od Ayenciji .Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 26 stycznia.

Przewodniczy lis. iWoItcoimbij. Na porząd­
ku dziennym rozpatryw ania przepisów o sposo­
bie zorganizow ania sieci szkolnej i w ydatkow a­
nia kredytu, asygnow anego na potrzeby ośw ia­
ty ludowej.

Po krótkich dyskusyach, w których biorą 
udział Woronlcou Tyczyiun, W ictczijnin, Jlu- 
lat, bar. t 'zerkasoir> i referent K ow ali wsk/j, 
artykuły i , 2, 3 ,  4 i 6 przyjęte zostają w re- 
dakcyi kom isyi. Artykuł 5 przyjęto z popraw ­
kami T yczyn ina w redakcyi następującej: „P ro“  
jekt sieci szkolnej i planu finansow ego przed­
staw ia się do zatwierdzenia ministrowi oświaty 
wraz z decyzyą rady szkolnej i załączeniem 
wszystkich m ateryafów, dotyczących siec. i planu".

Duma przyjm uje również uw agę do tego 
artykułu, w niesioną przez Bułata, a opiewającą, 
iż w m iejscowościach, gdzie ustaw a o guper- 
nialnych i powiatow ych instytucjach  ziemskich 
nie została wprowadzona, dyrektorzy szkół lu­
dow ych przed ostatecznem zatwierdzeniem pro­
jektu sieci szkolnej informują o takowej w szyst­
kie gminne albo inne zarządy m iejscowe sw ego 
rejonu, aby m ogły one na swoich zebraniach 
rozpatrzeć projekt i przedstawić komisyi, opra­
cow ującej takow y, wnioski w spraw ie pożąda­
nych, z punktu widzenia ludności miejscowej 
zmian w projektowanej sieci.

A rtykuł 7, określa jący ogólną sumę zasił­
ków, w ydaw anych przez m inisterstwo ośw iaty 
miejskim i ziemskim samorządom, oraz m iejsco­
wym instytucyom , będącym pod zarządom mi­
nisterstw a, przyjęto w redakcyi komisyi z na- 
stęoującym  dodatkiem fra k c ji kadetów: „aż do
zatwierdzenia sieci w guberniach, w których 
nie zostały wprowadzone in stytu cje  ziemskie, 
rozmiar zasiłków na utrzym ywanie szkół okre­
śla się dla szkól jedno i dw uklasowych, zgo­
dnie z zatwierdzoną N ajw yżej d. 5 czerwca 
iy o o  r. opinią R a d y  P ań stw a".

Pozostałe artykuły przepisów przyjęte zo­
stają bez d}7skusyi.

Następnie Duma przyjmuje wniosek, po­
staw iony przez Dziubińskiego, aby rząd opra­
cow ał przepisy o doflatkowem w yasygnow aniu  
z kasy  państwowej środków na utrzymanie 
szkół inoplemieńczych, w szczególności zaś 10- 
syjsko-kirgiskich, przyczem przy opracow yw a­
niu przepisów należy zasięgnąć opinii m iejsco­
wych rad szkolnych.

Na porządku f dziennym rozpatryw anie 
projektu p raw a o środkach w alki z alkoholiz­
mem. R eferent kom isyi finansowej, bar. Czer- 
kasow, zaznacza, iż konsum eya alkoholu w R o - 
syi jest mniejsza, niż w większości innych 
państw. Zastosow yw ane środki przeciw nadu­
żyw aniu alkoholu dały rezultaty wręcz przeciw ­
ne. W alka z alkoholizmem tylko v. tedy będzie 
skuteczną, gdy ją  poprze cale społeczeństwo. 
Zatrzym ując się na znaczeniu rządow ego mo­
nopolu wódczanego, m ówca oświadcza, iż ta ­
kow y ułatwił w alkę z alkoholizmem. Czerkasow 
znajduje, iż środki zapobiegawcze, proponowane 
pfźfez TltfAflsyęPśą ę^ k td  fćoćeiyćzne,
mimo to kom isya h n a p sę jia  radź; nie usuwać, 
projektu spęcyaLnej komisyi, -uważa bowiem, że 
projekt ten może być dem onstracyą przeciwko 
narodowemu niedom aganiu i jako taki zasługu­
je  na poparcie.

R eferent kom isyi rejonu sądowych, Za- 
charjew, uważa, iż potężnym czynnikiem w w al­
ce z alkoholizmem je s t :podniesienie kulturalne­
go i ekonomicznego poziomu ludności.

Wiceminister skarbu Nowicki/, oponu­
jąc Czelyszew ow i, twierdzi, że czynione rządo­
w i zarżutyj jakoby,’ po^odująe* 's ię  wŁględami 
natury finansoiyęj, nie walczył ■ wcale z pijań­
stwem, są niesłuszne. M ówca powołuje się na 
autorytet uczonych niemieckich, francuskich, 
am erykańskich i rosyjskich, którzy dowodzą, że 
picie alkoholu w, dozach um iarkowanych ludziom 
wcale nie szkodzi, a nawet w pewnych w yp ad ­
kach przynosi fm korzyść.

V końcu wicem inister oświadcza, iż rząd 
nie tylko sam w ałczy z pijaństwem , lecz naw o­
łuje do tego instytucye prawodaw cze.

(Oklaski na prawm y, sykanie na lew icy;.
Lerche, odpow iadając na zarzuty, jakoby 

om aw iany projekt był połow iczny, przestrzega 
Duinę przed zbyt radykalnym i i bezwzględnym i 
środkami. M ówca uważa za najbardziej pożą­
dane w celu w alki z pijaństwem  położyć kres 
tajnej sprzedaży napojów alkoholicznych i zni­
żenie mocy sprzedaw anej wódki z 40° de 3 7 0.

N astępnie Duma po przyjęciu kilku dro­
bnych projektów praw  odrzuca projekt praw a 
o zatwierdzeniu przepisów', dotyczących zjazdów 
m łynarzy.

W scutek braku gu^riim  posiedzenie odło­
żono do godz. 8 m in. 30 wiecz.

Petersburg.— Zjazd rzemieślniczy w sp ra ­
wie asel- uracyi rzem ieślników uznał za pożąda­
ne obow iązkowe ubezpieczenie od nieszczęśli­
wych w'3'padków, chorób, kalectw a i starości. 
Fundusze na aseku rac ję , za wyjątkiem  ubez­
pieczeń na wypadek choroby, pow inny być w y ­
płacane przez kasę państw ową, w łaścicieli za­
kładów oraz robotników. Uznano także za po­
żądane pr} watne stow arzyszenie ubezpieczenio­
we przy współudziale kas pożyczkowo-oszczę- 
d ilościowych.

Chełm- —  I )n. 25 stycznia w nocy nie­
wiadomi napastnicy zastrzelili z brauninga star­
szego strażnika Szew czenkę, który gonił ich. 
Z abó jcy  uciekając rzucili bombę. Jeden  z n a­
pastników zabity, czterech rannych. Przypu­
szczają, iż jeden z ranionych rzucił bombę. A- 
resztow any leży w szpitalu.

KremenOZUg.— Pożar zniszczył młyn E isle­
ra. Płoną składy zboża i mąki. S traty  w yn o­
szą 200,000 rb.

Tyflis—  1 ’ociąg w ysiany z Cziatur ugrzęzł 
w śniegu. Zam ieć nie pozwala na oczyszcza­
ni e toru kolejowego. K om u n ikacja  na dystan­
sie batumskiin przerw ana. W  gub Kutaiskiej 
od trzech tygodni pada śnieg. Na pastwiskach 
zim owych bydło pada z głodu.

Petersburg. — Zjazd działaczy w spraw ie 
dróg wodnych w ypow jfld.ział się za konieczno­
ścią urządzenia w całej R o sy i stacyi hydro­
geologicznej ‘ w  celu badań nad ilością opa­
dów i określenia przybyw ania wo lv w rze­
kach.

Proces o otrucie Buturlina
Petersburg —  Na konfrontacji Drejdena 

z Raphofem  Drejden zaprzecza, iż po śmierci 
Buturlina mówił do R aphofa, że teraz z de Las- 
ąy można zedrzeć skórę.

R aph of pozostaje przy swojem  twierdze­
niu. D rejden nazyw a R aphofa przedstawicielem 
czarnej bandy, zajm ującej się cieinncmi sp ra­
wami.

t idu/s lanc zostają dane, c/y i ile razy 
pociągany l>\i Panczenko do odpowiedzialności.

Panczenkp sądzony był jako redaktor 
i autor kilku artykułów pornograficznych w 
dziennikach. Św iadek M ail 0 W opowiada, iż 
Panczenko dal w Paryżu oficerowi Ilowajskie- 
11111 za pieniądze truciznę, którą ten otruł się; 
proponował W iszniowieekiemu środek do uzy­
skania względów pewnej panny. Panczenko 
w yjaśn ia, iż dal Ilowajskiem u środek nieszko­
dliw y. Ilow ajski prawdopodobnie bez wiedzy 
1 anrzeiiKi zabrał z jAgo mieszkania truciznę. 
O głoszone zostaja. zeznania W iszniowieckiego, 
który potwierdza, f/.i Panczenko zrobił mu po­
wyższą propozyccę i zapewnia, że wie o Wy­
padku, gdy Panczenko za 200 rb. \c\dai po­
doimy środek. W iszniowiecki opowiada, że 
Panczenko otrzymał od pewnej apteki 2,000 rb. 
za trzym acie w tajemnicy om; 1 ki, popełnionej 
przy przygotowaniu lekarstw a.

Po otwarciu posiedzenia świadek Englund, 
właściciel firmy tow arów  kosmetycznych, zezna­
je, że Panczenko zarządza! laboratoryum  tirmy, 
otrzymując za to 50 rb. miesięcznie, ^irm a 
drukowała nazwisko Panezenki, lecz on bardzo 
rzadko odwiedzał laboratoryum .

Odczytano zeznanie świadka Z aas, która 
twierdziła, że dla pieniędzy Panczenko gotów 
był na wszystko, o czem sam mówił otwarcie. 
Panczenko mówił św iadkow i, że ma na widoku 
aferę, która da mu kilkaset tysięcy, trzeba ty l­
ko usunąć jednego lub dwóch spadkobierców 
bogatego krew nego. Z  czasem świadek za­
pomniał o tej .rozmowie, lecz przypomniał 
o niej sobie po aresztowaniu Panezenki.

Św iadek Korabczew ski zeznaje, że pod­
pisywał się na wekslach Panezenki i że ten 
ostatni sw ą nieakuratnością w wyp-atach sta- 
w-iai częstokroć św iadka w nader trudnej sy ­
tu ac ji. Panczenko mówił św iadkow i, że wkrót­
ce w zbogaci się, trzeba jedynie w ypraw ić na 
tamten św iat pewnego człowieka.

■świadek Tiuniejew , który jeździł do W il­
na wraz. z Pahczcnką w lutym w r. 1909, był 
obecny w hotelu przy rozmowie Panezenki 
z L a ssv . C h o caż  świadek nie rozumiał ich 
rozm owy, prowadzonej po francusku, lecz w i­
dział, stojąc za paraw anem , że ' L a s sy  dawał 
Panczencc pieniądze. S v  iadkowi Panczenko 
mówił, że otrzyma wkrótce 10  tys. rb. Pan 
czenko w yjaśni!, że pieniądze te miał otrzymać 
o 1 A w racliow a.

Ogłoszono przerwę.
Św iadek de G eorge, b. przyjaciółka Mu- 

raw iew ej, charaktervzuje podsądną jako kobie­
tę bardzo dobrą lecz nerw ow ą.

W obec tego, iż zeznania św iadka złożone 
podczas śledztwa są zasadniczo sprzeczne z ze­
znaniami złożonemi na sądzie odczytano pier­
wotne zeznania de George, w których ta osta­
tnia nazywa M uraw iew ą kobietą o charakterze 
chwiejnym , usiłującą naśladować Tarnow ską. 
Na zapytanie prezksa, które z tych dwu zeznań 
jest prawdziwe, świadek odpowiada, że p raw ­
dziwe są zeznania złożone przez nią pod­
czas dochodzenia pierwiastkowego. Następnie, 
świadek opowiada, że M urawiewa i Panczenko 
żyli w niedostatku.

Św iadek Logaczew , który oddany został 
pod sąd w innej spraw ie, przybyw a na posie­
dzenie pod strażą. Logaczew  zeznaje, że poznał 
Panczenkę w więzieniu, gdy siedział z nim w 
jednej celi; Panczenko opowiadał świadkowi,
że oddano go pod sąd za otfucU Buturlina j
że 011 rzeczyw iście go otruT. Panczenko mówił 
mu, że de L a ssy  przyrzekł wypłacić mu za o- 
trucu: rodziny Bu tur] i nów 360,000 rb.

W  tym celu Panczenko wyjeżdżał po tru­
ciznę do Kronsztadtu a następnie do instytutu 
m edycyny eksperym entalnej. Tym  sposobem P. 
zdobył toksynę dyfterytyczną i w strzyknął ją  
śwince morskiej, która zdechła.

Z  biegiem czasu 7 Panczenko postanowi!
zmienić taktykę : zwalić całą wir.ę na d-ra Ko-
hana, który leczył Buturlina przed samą jego 
śmiercią.. W ów czas świadek postanowił opo­
wiedzieć wszystko prokuratorowi. Z  przebiegu 
śledztwa widać, że Panczenko przyznał się do 
w iny d. 3-go czerwca, a d. 4-go tegoż m iesią­
ca osadzono go w celi Łogaczew a. N a zapyta­
nie prokuratora Panczenko w yjaśn ia, że prosił 
o umieszczenie go w celi z kimkolwiek, gdyż oba­
wiał ;ię sam otności tembardziej, iż pizyznal się 
już do zbrodni. Panczenko oświadcza, iż opo­
wiadanie Łogaczew a o doświadczeniach ze św in­
ką morską je st prawdziwe Na zapytanie pro­
kuratora, czy zeznania Łogaczew a w całości są 
prawdziwe, Panczenko po nam yśle odpowiada: 
nie. O głoszono przerwę.

Konstantynopol. —  Pogłoski o zagin ię­
ciu archiwum wielkiego wezyratu zustały urzę- 
downie zaprzeczone. Podczas pożaru zginęły 
tylko projekty nowych praw i spraw i bieżące. 
Gmach odbudowany zostanie w cia.gu 4 m ie­
sicie} .

Mukden —  W  koszarach z nutrii oficer i 
kilku żołnierz.}. W ojska zostały przeniesione 
do innych gm achów. K oszary  spalono. Rząd 
postanowi! w ysiać do Mukdenu 1 d yw iz ję  
7. stołecznego okręgu wojennego.

Londyn.— Izba lordów. M orley, Odpowia­
dając na zapytanie Lem ingthona, powiedział: 
„R okow an ia  pomiędzy rządem rosyjskim  i nie­
mieckim w spraw ie budowy kolei żelaznych w 
T u rcyi azjatyckiej i w Persyi trw ają  jeszcze 
obecnie. Nie mam możności dać jakichkolw iek 
w yjaśn i cii co do rokowań charakteru poufnego 
pomiędzy dwoma państwam i zagi anicznemi Co 
się zaś tyczy i iteresów angielskich związanych 
z tą spraw ą, to niepodobna w tym względzie 
nic orzec, dooól 1 rokow ania nie zomaiy . sfo r­
mułowane jako traktat. M ogę jedynie zape­
wnić, że interesy te będą jak  najstaranniej o- 
chraniane i rząd rosyjski będzie w zupełności 
poinform owany o naszych poglądach".

El Paso (Texas). - Pow stańcy obiegli 
Kuaretz (Meksyki i rozbili 18 -ty m eksjkański 
pułk piechoty, zhążający na pomoc miastu.

Środ a  iPoznan). —  Sp aliła  się cukrownia.. 
'S traty  w ynoszą dw a miliony marek.

B erlin .— Sterow iec wojenny N e3-i, wzniósł­
szy się o godz. 6-ej zrana w Gocie, spuścił się 
o godz. 6-ej wieczorem w Metzu.

Paryż -Prasa  wszystkich kierunków przy­
chylnie w yraża się o zapewnieniach Asęuitha, 
potwierdzając} ch trw ałość zbliżenia anglo-fran- 
cuskiego.

Konstantynopol.—  Pożar rozpoczął się w 
biurze telegraficznem . Urzędnicy zaczęli gasić 
pożar dopiero wtedy, gdy ogień przybrał zna­
czne rozm iary. W ezw ana została straż, ogn io­
wa, która z powodu braku w ody była z po­
czątku bezczynna. W yznaczono dwie komisye 
w celu zbadania przyczyn pożaru. O podpale- 
nit podejrzy w aj a odźwiernych. G azety tureckie 
dowodzą, że nie miało tutaj m iejsca podpale­
nie. W edług jednej- w ersyi, spłonęły wszystkie 

' archiw a m inisterstwa spraw  wewnętrznych i

w cz\, alu, według drugiej, część arciiwiwum  o- 
calaia, lecz spłonęły projekty praw  i spraw y 
bieżące ministerstwa spraw  wew nętrznych; 'p o ­
zostało biuro prasy i gabinet m inistrów. W  o- 
calalej części wezyratu panuje chaotyczny nie­
porządek. W cdiflg pogłosek w m inisterstw ie 
spr. zagr. w ykryto zaginięcie różnych doku­
mentów. Dzisiaj w nocy aresztow ane osoby, 
które usiłow ały dokonać kradzieży dokumentów 
z wezyratu i m inisterstwa spraw  zagranicznych.

G IE Ł D Y  Z A G R A N IC Z N E .

Dnia 26-go stycznia 19 11  r.

Berlin. W ypłaty na Petersburg sp. 216.375—
kup. 216.325

Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni —
4! 2% pożyczka 1905 r. . . .  100 40
4%  renta państwowa 1894 r. . 9440
RosyjTbil. kredyt. 100 rb. . . 216.50
Dyskonto prywatne . . . .  3 ’ h0,0
Usposobienie chwiejne.

Wiedeń.—5%  pożyczka rosyjzka 1906 r. 104.
Paryż.—W ypłaty na Petersbu-g:

Cena najniższa . . .  . 266.375
Cena n a j w y ż s z a .......................................*68375

4%  renta państwowa 1894 r. . . —.—
41/2°/0 pożyczka 1909 r .............................. 101.55
5°/0 pożyczka rosyjskr 1906 r. . 105.75
Dyskonto prywatne . . . .  
Usposobienie ospale.

Londyn.— 5%  pożyczka rosyjska 1006 r. . 105% 
4-/2% pożyczka rosyjska 19091. bez kup. 99/8 
Usposobienie mocne.

Amsterdam.—5 o pożyczka rosyjska 1906 r. 99' ,  
41/2°, 0 pożyczka rosyjska 1909 r 95'/ ,

G ie łd a  P t ł e r a i a n t k a .

Dnia 26 stycznia 19 11 .

4°/0 Renta Pańs,w o w a ........................ 95
41/2°/0 L is iy  zast. Kijowsk. B . Ziem  . . 9 2 ' ,
41 i°/0 Listy zast. Połtaw B. Ziem . . . .
S^^Pożyczk. prem 1864 r .............................  470-
5 %  „ „ 1866 r ............................  383
5%, Obi. prem. Szlach. Ranitu......................  396
A k cye Petersbursk. Między nar. Kom erc. . 5351/8

„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . . 5371 '2
„ Rosyjsk. dla Handlu Z e w . . . .
„ T -w a  Odlewni siali „So im o w o " 14 2 ’ , 2
„ Brańsk. Fab. S z y n .................. t45'/2
„ Pol W sch. kol. żel....................  24tP/s
„ Putiłowsk.......................................  I4 3 1'-
„ Bakińsk. T  w a Nafto w. . . . .  265
„ Kijowskiego Banku Ziem skiego . —r
„ Ros. T o w  kopalń, złota . , . . 1 1 4
„ Koi. fabr. m a s z y n ........................... 2431U

M L  W o r. kol.............................. ..... 5G7
„ Mosk. W in d aw . R yb. kol żel. . 170
„ Mosk. Kazań, kolej . . . .  , —
„ Don Ju rjew sk. T o w . met. . . . '< 2 8 .
„ „ H a r t m a n " ................................................   —

5%  Pożyczka 1905 r ....................................  1041/2
5° o » t906 r ...............................  104  .
_gp.jp Świadectwa wiościąń§kie . . . . ioo1 z
5f 0 Pożyczka 1908 r ..........................  —

Usposobienie z walorami państwowymi spo­
kojne z ptemiówkami ospałe.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych).

Posiedzenie wieczorne Dumy Państwowej 
z dn. 26 stycznia-

Na posiedzeniu v.ieczornein przewodniczy 
K ap u st/n .

N a porządku dziennym debaty nad in ter­
p e la c ją , dotyczącą bezprawnej działalności w ła ­
dzy wojennej i cv w :lnej w kraju Nadbałtyckim .

Po przemówieniu Szulzenberga i Pred- 
kalnn przyjęto formułę październikowców.

W  spraw ie interpelacji dotyczącej kata­
strofy, wynikłej na parostatku „S ła w a " , Di* aa 
przj imuje formułę pa/.dziernikowców, w której 
w irażom  > niezadowolenie z povrodu niedbal­
stwa m inisterstwa m arynarki.

Na tem posiedzenie zostało zamknięte.

Dreadnoughty.
Paryż.— Do „M atin" donoszą z Londynu, 

że budżet floty angielskiej doszedł do nieby­
wałej sumy 45 mil. tuntów szterlingów . A d- 
iniralicya projektuje budowę siedmiu nowych 
dreadnoughtów . Nadto w najbliższej przyszło­
ści program  budowy okrętów uzupełniony zo­
stanie budową jeszcze 3-ch olbrzym ów mor­
skich.

Fallieres w Rzymie.
Paryż. -  Fallieres wyjedzie do Rzym u je* 

sienią.

Delegowanie aoktora do Mandżuryi.
LondynI Rząd delegow ał do M aodżuryi 

zasłużonego w7 tłumieniu dżumy w indyach  
specyalistę d-ra Ferrara.

Aresztowanie.
Cetynia.— W  A ntiw ari aresztowano przy­

byłego z Aten czarnogórca G juw icza. Przy a- 
resztowanym  znaleziono dwie bomby.

G juw icza podejrzew ają o przygotow yw a­
nie zamachu na życie króla M ikołaja.

A resztow any jednakże twierdzi, że pragnął 
zemścić się na żandarmach.

Zamierzona fundacya.
Warszawa.— Korespondent naszego p is­

ma dow iaduje się, że Jó zef hr. Potocki baw ią­
cy obecnie w W arszaw ie funduje in sty tu cję  
użyteczności publicznej w ielkiego znaczenia hu­
m anitarnego.

Instytucya ta ma być założoną w W ar­
szawie.

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.
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Ju tro  ostatni dzień

W 5 P R Z E D A 2 ?

we wszysikich oddziałach
Największego w  PoŁ-Zaołi. Kraju Magazynu 487

B .  J .  K A R A N T B A Y W E L
Dumski Plac, telefon Nr 1247.

r<f>
% W oddziale konfekcyi Damskiej w ielki wybór

S p ó d n ic  i Halek, bluzek, matinek, szlafioków i sukien strojnych. &

R a b a t  d o  5 0
Biuro Komisyjno- 
Hanillowe =

K ij  w ,  =
K reszczatyk  10 5 m. 29  

telefon 2 9 -7 0
(W Ł A Ś C K S E L F : l -L L IK S  fW IL O B M E K I I 'IA D E U S Z  O SIŃ SK I).

Poleca po cenach umiarkowanych m ateryaly budowlane, jak: 67

B la ch ę  d a c h o w ą  z w y k łą  i o c y n k o w a n ą , papę dachową, farb} olejne i smolowcowe. 
W ę g ie l k a m ie n n y  D o n ie c k i i D ą b ro w ie c k i, k o k s , a n tr a c y t .
Lampki elektryczne zwykłe i cyrkonówki. z=  N a s io n a  p a s te w n e  b u r a c z a n e . 
Multiplikatory do pieców, osuszające pomieszkania, do 50 proc. oszczędn- opał-

W s z e lk ie  k o m is y  i z le c e n ia .

Pierwszorzędna francuska

arbiarnia chemiczna
oraz specyalna parowa pralnia chemiczna

G »  K .  Z a j c e w a .
K ijó w , P r o r e z n a  JVh 2 . T e le fo n  16-63.

Farbowanie strojów na najrozmaitsze kolory —  bez prucia.
Przyjmują się  do p ian ia  koszu le  gorsow e, kołnierze i mankiety. 21026
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Pozostał^ w ograniczonej 
iiości egzem plarzy J ( .  J >o d h o r s k . i e ^ o

P o  obu s tro n a c h
c i e ś n i n y

BERINGA
Oo nabycia  w A dm in isfracy i „D z ie n n ika  K ijo w sk ie g o ",  K reszczatyk  38 .
Lena: 2 rb., d la  p re n u m e ra to ró w  , , D zie n n ik a  K ijo w s k ie g o 1'

I r b .  50 kop. Przesyłka 55 kop,

To*.
Akcyjne

J «  w Kijowie 
dreszcz. 22
Grand-Hotel w  

podwórzu.

Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo:

PŁUGI i SIEWNIKI Rud. Sacka.
i

fab ry ­
ki ktn Prector i C-s

w  Anglii najnowszej konstrukcyi przy 10 A tm . ciśnienia dla 
o s z c z ę d z e n ia  opalu.

naftowe „Perkun” k”Motory
Sieczkarnie i siekacze Bentala.

mfvn. i warszt

244

W yroby własnej fabryki:
Ekstyrpalory, gryfy, „ A ta m a n y ” , brony francuskie i Lina, 
z p iy n a c z e  do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

Różne maszyny i narzędzia fabryk krajowych i zagranicznych
C e n n ik i na ż ą d a n ie  g r a t is  i f r a n c o

Nadzwyczajny urodzaj buraków
b ;.lzii- każdy, kto u.-rwa ,;.j p o d nie sie n ia  w y d a jn o ś c i g le by

kajnit i sole p r a s o w e
oO°|, i 4 0 ° 90

Dostać można we wszyst. skład, maszyn ro ln ic ?n a sio n  i sztucz. nawozów.

K to p ra g n ie
posiadać

piękne owoce, piękne kw iaty, 
piękne roine produkty, ten nie­
chaj zażąda bez- n 9 C i n n  
płatnego katalogu l l a o l u l l ,

zamówi nasiona
i pAekona się, że "  n a o i n r i J  
najlepszym gatunku H t t w IU lI t t

pod dewizą 
„ ja k ie  zia p n o  —  ta ki p lo n 11

dostarcza firma 456

L. Dalewska
Handel nasionami i ogrodnictwo 

w  B e r d y c z o w i e
kijow skiej gub.

JltUSIl!!!
n ie b y w a ły  ś ro d e k

do prania bielizny
gdyż, używ ając go 
ni, potrzeba prac 
bielizny, a tylko 
w ym ieszać i prze­
płukać w  zimnej 
wodzie. O b;aśn. na 
etykiecie. Żąd. w  
skład apt. i mydl. 
Sprzedaz w  Pul.- 
Ros. T -w ir  Handlu 
i o w  ar. \piecz. w  

Kijowie. 162

iasl
do nabycia 'tanie, i dobre żniwiarki, 

amowiązalki, siewniki, ekstyrpatory, 
ktłłty watofy, ezteroskibowce, pługi 
Sacka, wialnie, młynki, żmijki, Trien- 
ry gniotowniki, ryngle, rozpaszniki 
różnych system ów, wozy, brony i 
różne inne narzędzia, po ekspirują- 
rej dzierżawie. Sprzedaż odbędzie 
się 1, 2, 3 lutego w  miasteczku P ie - 
s z c z a n k a  w  domu Tym ona 7 wiorst 
szosą od staeyi Poł. Z . Popieluchy

4B3'

F a b r y k a  W y ro b ó w  M e ta lo w y c h

MiGhał Bukowiński
w  K IJO W IE.

Latarnie i n m - i f c
L l i N A

Najnowszej konstrukcyi.
Efektowny w ygląd.
Duża siła światła.
Mały rozchód nafty.
Nader łatwa obsługa.
Długotrwała sprawność.

Cenniki gratis - -  franco.

A r f r p s -  K reszczatyk  5. Tel. 9 -2 7  i 25-13,
Telegraficzny „ E m b u  -  K ijó w " ,

20077

W m agazy­

nie Bielizny „ Ł i a e i  n n i k ”
D o r o c z n a  W y p r z e d a ż

In s ty tu c k a  JVś 12. 442

F a b r y k a  J. Adrzejowskiego
Kijów, Kreszczatyk As r6, telefon 8to

poleca Przenośne piecyki kaflowe
i o zd o b n e  m a jo lik o w e .

Przyjmuje wszelkie roboty piecowe. K osztorysy i porady bezpłatnei

1 mmmą: ungo 

Artelu Odpowiedzialnych pracujących
(inteligentnych)

Polera właścicielom  cukrowni i innych fabryk, majątków, do­
mów i nairozmaii.szych handlów ech przedsiębiorstw praktycznych, 
odpowiedzialnych ; inteligentnych pracujących pici obojga na najroz­
maitsze posady, jako to: zarządzających fabrykam i, majątkami, doma­
mi, biuran, magazynami, składami, kaąyeróW, inkasentów, buchalte­
rów, kancelistów, kancelistów -kasyerów itp.

W szyscy  pracujący posiadają poważne referencyr

Oddala* — towu lci .po A rtelu w ykonyw a n ajro zm aitsze  
zleci ni 1 han, llowe, inks, o, p rz ],jn u je  reprr,zen tauye i 
a g en tu ry  p o u f n y c h  ro sy jsk ic h  i zagrunici.nyck firm .

Z a c a ł o ś ć  powierzonego członkom a r t e l u  inwentarza i pieniędzy 
za praw idłow e i w  swoim czasie wykonane zlecenia artel odpowiada 
p o w a ż n y m  K a p i t a ł e m  znajdującym się pod ścisłą kontrolą M oskiew­
skiego Oleinowego Komitetu w  Moskiewskim Banku Państwowym , 
innymi kapitałami i inwentarzem artelu i ogólnym poręczycielstwem  
wszystkich jej członków.

Oddział artelu najuprzejmiej uprasza nie utożsamiać naszego artelu 
giełdowego z robotniczymi nie mającymi kaucyi, jak również z Knetem 
z nieinteligentnymi pracownikami.

Z e  zleceniami prosimy zw racać się bezpośrednio do Kijów  
skiego Oddział t Artelu: Kijów, Kreszczatyk 43. Telefon 30 —02. A d res  
dla depesz: Kijów, Trudogarantia, Zarząd artelu w Moskwie Mia- 
snickn 27.

4 r j l pow ażaniem  O ddz ia ł K ijow sk i M . 0. A. 0.

H l t n U !
r *
i . i  importowane nadeszły

*-, oraz konie wierzch, angielskie
(huntery) 507

Nowy Tattersall
W arszaw a, Trębacka u .

W s k u te k  t r w a ło ś c i ta n io ś ć .

75°|0 oszczędności
z u ż y w a n ia  p rą d u . Elektryczne lampki żarowe

ieslychana trw ałość
dzie w  B iu rze  T eclin . nr R. Dąbrowskiego.

K re s z c z a ty k  M  8 , te le fo n  76S-. 355

Zarząd Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń od 
ognia własności Ziemskiej gub. Kijowskiej, Po-
r i n k k i p i  i W n ł u ń ę k i o i  nuiiejs%  zawiadamia w .  i p .
U U Id m u J I f f  UTfIIO lM CJ Członków - asekurujących i w łaś­

cicieli ziemskich z Kraju D oludniowo-Zachudniego, że, na podsta­
wie § 30 statutu i wobec aprobaty R a d y  Zarządu, naznaczonem 
zostało na dzień 9-go lutego r. b. o godzinie 7-ej i pól wieczorem
w K ijow ie, w lokalu Zarządu, przy ulicy M ikołajow sl.iej w domu
pod h: 4 Zw ykłe Ogólne Zgrom adzenie, zw ołane w celu rozpatrze­

nia, om ówienia i zatwierdzenia kw estyi następujących:

1) R elacya  Zarządu o stanie interesu.
2) Zatwierdzenie spraw ozdania i bilansu za rok operacyjny 19 10 .
3) Zatw ierdzenie budżetu rozchodów na rok 1 9 1 1 .
4) Określenie w ysokości sumy, do jakiej Zarząd może otwierać kre­

dyt w m stytucyach kredytowych.
5) O zmianie paragrafu 24 statutu T ow arzystw a.
61 O zniżce w kładów  członkowskich od asekuracyi ruchomości

do 7 X  '
7) W ybory czjłonków Zarządu i ich zastępców na miejsce ustępu­

jących.
81 IWybory członków R ad y  Zarządu i ich zastępców na m i-jsce 

ustępuj ących.
9) Om ówienie i rozstrzygnięcie różnych wniosków przedstawionych 

przez Zarząd i R adę T o w arz j stwa.

W  razie, gdyby pow\’ższe Zgrom adzenie Ogólne nie doszło do skut­
ku z powodu nieprzj bycia w ym aganej według § 36  statutu ilości 
Członków, to po upływ ie dwóch tygodni t. j. w dniu 23-go  lutego 
1 9 1 1  loku o godzinie 7 i pół wieczorem, w tyni-że lokalu odbędzie 
się nowe Ogólne Zgrom adzenie, które na podstawie tegoż § 36 
statutu uw aźane będzie za praw om ocne bez względu na ilość

przybyłych Członków. 50 1

f|Ji |

x S zybko
\ i t rw a le
J ubarwiają włosy

i brodę

Fa r  b ą  w ło só w
X z ekstraktu

orzechowego 
X Perfirmeryi

*

X
1 r 
X I-

mm
r jh Ł

K o m p le tn a  g w a ra n e y a  n ie s zk o d liw o ś c i,

W / .

Praw dziw a tylko z marką

P e r f u m e r y a

Ferd. Mulgens.
Kolonia nad Renem. Założona w 1792 r Filia w Rydze.

D o s ta w c a  w ie lu  D w o ró w  C e s a rs k ic h . 76

Do nabv< ia w aptekach, składach aptecznych i perfume­

r i i  n jqh.

X
X
X
X
X
X

  m rH \ s Przybory do podroży walizy, ńeses
I sery, futerały na broń i aparaty fotograficzne i t. p.
I  l i l l l Ś i S B i l l l l  N a jta n ie j ' U a n r u k l UfllłOrO f b w spółpr. Nisse
\  w  zakładzie j K 1* llU f *!!d na i WOrtzl i S-w ie

w  W iedniu). Kreszczatyk Nr 38  w  podwórzu. P rzyj­
muję reparacye i zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

8 5

N a jta ń s ze  p ism o fachow e

1 8 1  ( T Y G O D N I K ) .

Jed yn e polskie w ydaw nictw o, poświęcone wyłącznie sprawom  
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu) gorzelnictwu, 
m lynarstwu, krochmalnictwu, torfiarstw u, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstw u, m leczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, melioracyom rolnym , budownictwu wiejskiem u, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactw u, pszczelnwtwu, ceglaistw u, 
maszynom i narzędziom rolniczym , organizacyi gospodarstw a 

rolnego, rachunkow ości rolniczej i t. p.

Co kw?.rtał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej.

Prenumerata z dodatkami: rb. 5, półrocznie rb . 2.50.

Adres redakcyi i administ“acyi: Warszawa, Wilcza Nr 45.

„ B i u r o  p r a c y ”  DzobKrat-5 a°ł":
Żytom ierska fe, telef. 1788 Rekomend. 
nauczycielki, bony, ofityal.. rzemieśln; 
i wszelką służbę domową. T z y  biurze 
współmićszkanie dla sżukającyrii p ri 
cy młodych katoliczek p. n. „S ch ro ­
nisko św . Ja d w ig i". 1^774

D a  W a r s z a w y

p r z y ja z d y  zb y te c zn e .
Załatwianie Sprawunków w firmach 
rolniczych, 'handlowych, przem ysło­
w ych, interesów w biurach, zleceń u 
osób pryw atnych. W arszaw a, K a ­
mieniecki, Krucza 22. 21020

w  ozdobnych wazkach terakotowych

T O R T Y '
na tacach terakotowych (od 2 rubli) 
bez żaanej dodatkowej dopłaty ty lk o  
w  C u k ie rn i „H IA R D U IS E ’’, W ło ­
dzimierska róg Proreznej. 98

Kraków, pierwszorzędny pen 
syonat Janiny Za- 

theyowej poleca po- 
koje 2 utrzym. W o lsk a 2 -4 . 258

R o ln ik
z dypi. o ukończeniu szkoły ro ln i­
czej i kilkoletnią praktyką w  dobrych  
gospodarstwach,’ obznajmiony z ma­
szynami, nawozami sztucznymi, in­
tensywną hodowlą, mleczarstwem, 
posiad. dobre świadectwa, poszukuje 
posady, wym agania skromne. Adres: 
Żytom ierz, ul Moskiewska N» 2. W ie ­
chowski. 289

kaw aler lat 21, z pięcioletnią prak 
tyką poszukuje posady w  leśnictwie 
od dn. i-go kwietnia 19 11  roku. Ł a s­
kawe oferty: Połonne, wolyńsk. gub. 
Stasin, dla „W ład y sław a". 320

Kupię mająteK
dobra gleba, separat 200 dz. z do 
mcm i budynkami. Żytom ierz, B u l­
w ar 2Ó _________________  334

F o s z u k u ję  p o s a d y  
b u c h a lte ra ,

rachmistrza lub p cm0cnika za­
rządzającego maiątkiem, rr.am do 
bre św iaaectw a i rekomendacye. 
Oferty proszę adresow ać poczta 
Birzida, majątek Nestoida I. W y -

czliuskicmu. 437

P  o  k  - i  j
nieduż. oddz. wejsc. eiekff! r. obiad, 
lub calk. utizym  .Michajł. 20 m. * 

ogl. od n -ej. 436

STUOENT, j~“
by ty, geometra Komis, LrząaZtń  
Rolnych, bardzo potrzeoujący, prosi; 
o jakiebąrlź roboty kreślarskie ,ub o 
inne podobne zajęcie. Przyjm uje dr, 
kopjowania plany. W . Y\ «odzimier- 

.śaa 6 7 - - 10 .  S .  X. 433

W in t  i'odzinie pomieszczenie 
l l l l .  1-2 uczenie lub uczniów. 

Pianino, pomoc w  nauk opieka. W .-  
Żytm nicrska 29 m. 17. 459

U k oił, z  m e d . z ł .  szkołę handlów. 
Z. W ołodkiewicz, zn. grunt, rachun., 
teor. i prakl jęz. niemiec. i franc, 
poszuk. kor. lub pracy wiccz. Z a u ­
łek Michałowski 7 tn. 1. 469

K u c h m is t r z
krakowiak, spec. w  sw ym  fachu prac. 
w  Paryżu i W iedniu z rajlep. tut. 
poleceń, po.izuk. odpow. posady. Ki- 
janowski zaułek 13  m 2. 464

P o s z u k u ję  p o s a d y
w ychow aw czyni, zarządzającej gospo­
darstwem, luo do pom ocy pani do 
mu. Adres: Białystok, Staroszosowa  
vl. Mleczarnia „H ygicna" W an d a  
Boltz. 462

Buhajki S im e n l i le r y  sprzed 
fol w. Dybińce hi 

Bram ckiego st. K. Ż . Olszanica -
tel. Medwin, kij. g.

K.
- P- 
468

PnQ 7lllniio  n a u c z y c ie lk i na 
■ U o f c U m ł j ę  wvjazd ze świad. 6 
ki. Posiad. muzykę i franc. jęz. 
prakt. Prorezna 28 m. 5  od 1 1  r. do 
2 pp. i od 5 do 7 w 477

ziemi mają­
tek separat. budvn-100— 350 ....

ki, woda. Kijów., Ponol., Be ;ar. gub. 
polaK chce rab y  i. W ielka-Żytom ier- 
ska Nr 24 m. 7 K. D. 407

R n t m w a n y
buchalter-korespondent poszukuje po­
sady w  mieście lub na prowincyi. 
R eferencve: Biuro Rachunkowe K ;- 

jów  -  Kreszczatyk 42 ni. 29. 427

S tu d e n t
Uniwersytetu poszukuje itondycyi. 
M aryińsko-Błagowieszczeńska 27 ■- 19.

Stuaent 438

©t y k a
292gub. wotyńskiej •  

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego''
przyjm uje

p. Dominik Rudkowski,

in s ty tu c k a  JMs m . a są do w y ­
najęcia

pokoje umeblowane,
z elektrycznem  oświetleniem 306

i lub 2 pokoje
z umebl., windą, e'ektr. oświetleń, 
i wejść. osob. lub ze współ, przed­
pokojem. Można z całkowitem  utrzy­
maniem. Róg M eryngowskiej i N o ­
wej J\a 3, lub M ikotajowska Mś 12

Młoda osoba
zyk polski, rosyjski, może na w yjazd. 
Prozorowska 56 ni 5. (.95
Na k o n tra k ty  wynaitr śTę pokój 
ciejily, suchy, w  rodzinie,polsk., mo- 
że być z utrzym. T arasów . 2t. 499

r i n r n f l n i l f  lam ilijny poszukuje 
U y i  U U I I I K  posady, ma dobre 
św iadectw a i rekomendacye. Zakł. 
szkółki drzew  owoc., kwiatów, dyw  
kwiatowe i t. d. Poczta B aryszó w - 
l.a gub. połtaw. S. A. Balaiukiew i- 
ezowi dla ogrodnika. _______ 490

Rządcę rolnego 500
z poważnemi referen cjam i pod 
względem  fachowym  i etycznym  
gorąco polecam najzupełniej rę­
cząc, oraz buchaltera i leśnicze­
go. Tam że pośrednictwo sp rze­
daży, kupna i dzierżaw  m a j ą t .  
k ó w . lo k a ta  k a p ita łó w . K i­
jów , M .-Błagowiesrczeń. 89 m. 15.

Drukarnia Rolska w Kijowm, ulica Kreszczatyk Nr 39.


